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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poł^lniu 

?. wyjątkiem dni poświdocznych.
Numer pojedynczy Kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

Telefon Administracyi Nr. 637.

P r e n u m e r a t

rocznie . 
półrocznie

z a mi e j s c o wa :
32 K I ćw ierćrocznie 8 Ł. — h. 
16 K | miesięcznie 2 K 70 h.

mi e j  s c o w a :
rocznie . 
półrocznie.

24 K 
12 K

ćw ierćrocznie
miesięcznie.

8 K 
2 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4  K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i lite rack i1', dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże I  tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą:; pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 

„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub je«e 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 h a l.,.za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowib ulica Jagiellońska i. 3. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Nąjwyższem postanowieniem  z dnia 20 
września b. r. zamianować najmiłościwiej nad­
zwyczajnego profesora, dr. Ju liana  T a l k ę -  
H uy n c e w i c z a, zwyczajnym profesorem  an­
tropologii w U niw ersytecie w Krakowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lw ów , ,2.7 m seśnia .

Walki w Albanii.
W alki graniczne w A lbanii przybrały 

w dniach ostatnich tak ostry charakter, że 
budzić poczynają obawy o nowe zachwianie 
pokoju.

Wedle nadeszłych doniesień należy przy­
jąć jako rzecz pewną, że konflikt z sąsiada­
mi wywołali sami Albańczycy. M anifest zna­
nego ich przywódcy Issy Boljetineca wzywa 
wprost Albańczyków, by wyzwolili swych ro­
daków, którzy dostali się pod obce jarzmo 
i by zajęli tervtorya Starej Serbii i Kosowego 
Pola.

Uderzającą przy tern jest okoliczność, 
że w łaśnie w czasie, gdy rząd prowizoryczny 
zagrożony został przez uzurpacye Essada ba­
szy, gdy więc większy jeszcze, niż do­
tąd, zamęt zapanował w kraju — objawia się 
i przybiera formy agresywne dążność do zje­
dnoczenia wszystkich Albańczyków. Zakra­
wałoby na paradoks łączenie tych dwu zja­
wisk, a jednak zdaje się zachodzić pomiędzy 
niemi istotnie pewien związek. W każdym ra ­

zie należy poważnie traktow ać walki toczące 
się obecnie nad granicą A lbanii i nie łatwo 
przewidzieć, do czego one mogą doprowadzić.

Uchwała reunionu ambasadorów w Lon­
dynie pozostawiła znaczne przez Albańczy­
ków zamieszkałe terytorya poza obrębem no­
wego księstwa, przydzielając je  częścią do 
Serbii, częścią do Czarnogóry. Przeciw tym 
też dwom państwom skierowują się obecnie 
ataki albańskie, a celem ich jaw nym  zagar­
nięcie tego, co dostało się pod obcą władzę, 
choć jest albańskie. W grę wchodzą tu dwa 
sporne oddzielone od siebie przestw orza: je ­
dno na granicy czarnogórskiej pomiędzy Pod- 
goricą a Skutari, drugie zaś u granic Serbii 
na przestrzeni od Skutari po jezioro Ochrida.

Wszystko zdaje się wskazywać na to, 
że akc-ya albańska jest jednolita, że nie skła­
da się, jak pierw otnie przypuszczano, z lu­
źnych, przypadkowych utarczek. U granic Czar­
nogóry chwyciły broń przedewszystkiem szcze­
py Iio ti i Gruda, których ziemie przypadły kró­
lowi Mikołajowi, a które nie chcą pozosta­
wać pod berłem  czarnogórskiem. Owym dwom 
szczepom użyczają poparcia sąsiednie szcze­
py: Szkreli, K lem enti, K astrati Posrewa, ju- 
koteż inne szczepy m alissorskie, które wy­
staw iły ogółem 10.000 dobrze uzbrojonego 
żołnierza. Ozarnogórcom nie udało się dotąd 
przeprowadzić pacyfikacyi w przekazanych 
im nowych dzierżaw ach; skierowane ku tem u 
celowi zarządzania spotkały się ze stanow ­
czym oporem szczepów albańskich. Powtarza 
tu się to samo, co w r. 1878 działo się w okoli­
cach Gusinja i Pławy, przyznanych traktatem  
berlińskim  Czarnogórze. Nieugiętym  oporem 
swym uzyskali tam tejsi Albańczycy to, że po- 
zostaliiprzy  Turcyi. Czarnogóra, co prawda, 
nie wywarła obecnie silnego n ac isk u : wy­
czerpana wojną przeciwstawiła Albańczykom 
bardzo słabą tylko siłę zbrojną. Gdyby je ­
dnakże nawet nierów nie liczniejsze poprowa­
dziła przeciwko nim hufce, to jeszcze zawsze 
niem ało czeka ją  kłopotu, zanim wspomniany 
obszar ugnie się przed wolą nowego pana. 
Albańczycy bowiem ciągle na nowo zasilać 
się będą mogli na ty łach ; także dowóz bro­

ni, amunicyi i żywności nie będzie przedsta­
w iał dla nich zbyt wiele trudności. Czarno­
góra, której dawne walki z Turcyą okrasiło 
tyle bohaterstw a, staje teraz naprzeciw nie­
przyjaciela równie fanatycznego i równie do­
brze obznajomionego ze sposobami walki w 
górach.

Od strony Serbii walki zajęły szeroką 
linię, której głównymi punk tam i: są Ipek, 
Diakowa, P riąren  i Dibra. A lbania nie może 
przeboleć u tra ty , tych miast, bo to główne 
jej targi.

W edle doniesień serbskich, dotychcza­
sowe utarczki wypadły niepom yślnie dla A l­
bańczyków. Widocznie jednak w Belgradzie 
wywołały ostatnie wypadki żywe zaniepoko­
jenie. Świadczą o tern uchwały ostatniej 
Rady m inistrów , powzięte w celu zabezpie­
czenia granicy od strony Albanii. Pod tę 
porę ma Serbia w nowo nabytych teryto- 
ryach około 80.000 żołnierza, a mianowicie 
10 pułków piechoty po 8000 ludzi, jako ka­
dry nowoutworzyć się m ających pięciu dywi- 
zyj. Z tego około 10.000 ludzi strzeże granic 
od strony Albanii. Jestto  siła zbyt skro­
mna. W ystarczy ona zaledwie do odparcia 
pierwszych ataków, ale wcale nie wystarcza 
dla złam ania przeciwnika, dla urządzenia po­
ścigu za uchodzącym, ekspedycyj karnych itd.

Jak  dotąd kam pania albańska ma cechy 
gerylasówki. Prawdopodobnie też cechy te 
zachowa i nadal ów charak ter bowiem za­
pewnia nieregularnym  oddziałom- największe 
stosunkowo korzyści w walce z wojskami re- 
gularnem i. Albańczycy nigdzie nie rzucili 
wielkich mas naraz do boju; wysuwają oni 
równocześnie w wielu punktach drobne od­
działy; urządzają zasadzki na nieprzyjaciela, 
niszczą i u trudniają mu komunikacyę. Uzbro­
jeni są Albańczycy wedle zgodnych donie­
sień bronią najnowszego typu i posiadają po- 
dostatkiem  amunicyi. Dział i karabinów  ma­
szynowych na razie brak im, ale i bez nich 
mogą stać się bardzo groźnym przeciwni­
kiem, jak tego chyba dostatecznie dowiedli, 
broniąc gór swych przeciw Turkom.

Nie ulega wątpliwości, że Serbia osta­
tecznie przy użyciu dostatecznej siły pobrali 
wzburzone okolice odosobnić i przeprowadzić 
pacyfikacyę nad granicą albańską; ale łatwo 
jej to nie przyjdzie i niem ało z pewnością 
czasu, pieniędzy, jakoteż krwi poświęcić jej 
wypadnie dla tego celu.

Stanow isko m ocarstw .
Stanowisko Rządu austryacko - węgier­

skiego wobec wiadomości serbskich o ata­
kach albańskich charakteryzuje N . L r. Prassc 
jak następuje :

Austro-W ęgry na konferencyi am basa­
dorów w Londynie w ystąpiły z tem, aby A l­
bania otrzymała granice, odpowiadające rze ­
czywistym stosunkom i aby dana była gwa- 
raneya trwałego pokoju. A ustro-W ęgry, nie 
porzucając zajętego raz stanowiska, przychy­
liły się wkońcu do zdania większości i za­
dowoliły się rozwiązaniem kompromisowem, 
to też i dzisiaj stoją na stanowisku umowy 
londyńskiej. Respektując prawa, przyznane 
Albanii, A ustro-W ęgry respektują również 
wszelkie prawa, jakie otrzym ała Serbia, je ­
dnakże można ubolewać, że zdanie Aust.ro- 
W ęgier nie wzięło góry, a obawy, żywiono 
przez dyplomacyę austryacko-węgierską, tak 
szybko okazały się słusznemi.

Dyplomacya niemiecka, stojąc na sta­
nowisku, że ky-estya albańska w pierwszym 
rzędzie interesuje A ustro-W ęgry i W łochy — 
nie objawia zaniepokojenia z powodu zajńć 
w Albanii, śledzi jednakże te zajścia z cala 
uwagą, nie tając możliwości nowych zawi- 
kłari. Ponieważ jednak i A ustro-W ęgry i 
W łochy dotąd okazują wielką rezerwę, przyj­
mują w kołach tutejszych, że zajścia gran i­
czne zostały przedstawione przez Serbio w 
zbyt czarnych barwach i że te wiadomości 
przyjąć należy z całem zastrzeżeniem. W ka­
żdym razie już dzisiaj można stwierdzić, że 
dłuższe czy też trw ałe obsadzenie teryto- 
■ryum albańskiego przez wojska serbskie nie 
znajdzie aprobaty u żadnego z wielkich 
mocarstw.

W Rzymie do alarm ujących wieści o

:«)

A natol K rzyżanow ski.

PROMIuM B0ŻT.
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a .

VIII.

(Ciąg dalszy).

Swietlicki odłożył Ligaro, z którego 
czytał paniom jakiś ważniejszy artykuł i my­
ślą pobiegł w dal. Na szlachetnie zarysowa- 
nein jego czole zawisła nieujęta chmura, sta­
low o-siw e, poważne oczy przysłonił cień 
głębszej zadumy.

Gdy milczenie dłużej trw ało, .z pod 
ciemnych rzęs panny Zofii pobiegło ku n ie­
mu ukradkiem badawcze spojrzenie. Objęła 
niem dorodną, o orlim profilu, pracą mózgu 
uduchowioną głowę wielkiego artysty i pi­
sarza. Spostrzegłszy zaś, iż nie jest to obli­
cze szczęśliwego, zadowolonego z siebie i 
z osiągniętych wyżyn człowieka, poczuła 
miękkie i tkliwe dla niego współczucie. Dłu­
gie rzęsy podniosły się stopniowo, a jasne 
spojrzenie wielkich, wymownych jej oczu, 
poszło tym razem ku niemu, szczerze i otw ar­
cie, niosąc wyraz sym patyi i zainteresowania.

M agnetyzm spojrzenia tego oddziałał 
na mężczyznę, jak prąd elektryczny. Drgnął, 
a dusza, która odbiegła w7 wewnętrzne światy 
uczuć czy myśli, przywołana do rzeczywisto­
ści, zajaśniała błyskawicznie w rozbudzonych 
jego źrenicacli głębią bezwiednego uczucia.

Patrzyli tak przez chwilę w milczeniu

na siebie, jak gdyby odkrywając nawzajem 
w swym wzroku nowe światy i nowe hory­
zonty.

— Pan był w tej chwili myślą w P a­
ryżu ? — rzuciła łagodnym  swym głosem py­
tanie pani Hanka nie odrywając się od kwia­
tów, z których nową układała wiązankę.

Cisza, pełna nastroju i nieuchwytnego 
czaru, rozwiała się nagle. Szafirowe źrenice 
młodej panny, tak wymowne przed chwilą, 
wróciły pod osłonę rzęs długich. Swietlicki 
p rzesunął ręką po czole, jakby dla oprzyto­
m nienia się i odparł uprzejmie.

— Nie przeczę temu. Wogóle stw ier­
dzam nie po raz pierwszy, iż posiada pani 
nawskroś niewieścią, a wprost bajeczną in- 
tuicyę, która często myśli bliźniego swego 
odczuwa i odgadnąć potrafi.

— Może byłam  n iedyskretną?
— Ale cóż znow u! Niema w tem 

przecież tajem nic. A rtykuł przeczytany uprzy­
tom nił mi żywo życie paryskie i cały szereg lat 
w wirze jego spędzonych. „M iasto-słońce" 
było mi kolebką duchową. W ycisnęło też 
swoje piętno nietylko na charakterze prac 
moich, lecz na całej działalności. Potężna 
kultura Zachodu je s t tak wielką siłą twórczą, 
iż my nieodrodne dzieci jej ducha mimowob 
mu się poddajemy.

— Wszak taką powinna być wytyczna 
linia naszej cywilizacyi i przyszłego rozwo­
ju, — w trąciła m łoda kobieta.

— Tak pani ; tam, gdzie o rozwój kul­
tury  chodzi. W iry jednak i prądy, panujące 
na Zachodzie, nie zawsze odpowiadają idea­
łom i dążeniom naszego kraju. Sądzę też 
dzisiaj, iż pisarz, który chce służyć swemu 
narodowi i w jego szeregach zająć pożyteczne 
miejsce, powinien rozwijać się nie pod wpły­
wem Wschodu lub Zachodu, lecz na wła­
snej g lebie; z jej ducha i przeżyć czerpać 
wzory i natchnienie ; jej potrzeb, pragnień 
i ideałów wymowny m być rzecznikiem.

W oczach pięknej dziewczyny rozbłysła 
iskra uwielbienia i zapała.

— Jaka  szlachetna i pięknie wypowie­
dziana zasada! A ja  się lękałam, że pan to 
inaczej pojmuje.

— Pani się lękała? — powtórzył z na­
ciskiem. — Ja  zaś, przed chwilą, cofnąwszy 
się pamięcią wstecz, do czasów paryskich, 
myślałem właśnie, iż nowożytny Babilon był 
dla mnie nieubłaganym  młynem, najlepsze 
lata pracy mojej i mego życia, przem ełł na 
plewę, niepożyteczną dla nikogo. Pisarz i 
artysta, jeżeli chce dojść do pełnego rozwoju 
idywidualnych swych zdolności, musi brać 
w siebie soki z ziemi, która go wydała.

— Pozostanie pan teraz w kraju?
— Tak. Dosyć tej włóczęgi... P ragną ł­

bym dalszą mą pracą powetować lata s tra ­
cone w obcem środowisku. Chciałbym udo­
skonaloną technikę i świadomość środków, 
jaką mi ono dało, zużyć nadal na dobro tych 
ukochań, prądów i marzeń, jakie nieśm iertel­
nością swą, w ypełniają każde serce polskie. 
W czasach młodzieńczej pobudliwości na ha­
sła, z zewnątrz idące, lekceważyłem te ka­
nony. W łatwo zrozumiałej pysze, dbałem 
tylko o artyzm, pragnąc doprowadzić go do 
pewnej wyżyny. Zwracałem całą uwagę, na 
ciekawe przejawy duszy ludzkiej, biorąc je  za 
jedynie godne mej twórczości, za zasługujące 
wyłącznie na uwiecznienie w dziele sztuki.

— Tak by się na pozór zdawało, — 
potw ierdziła p. Bożewska.

— A jednak to paradoks. Liczman, za­
stępujący niejednokrotnie szczere złoto głęb­
szych przekonań i ukochań. Dłuższy obecnie 
pobyt, wśród warunków politycznych i spo­
łecznych, jakie panują w naszym kraju, prze­
konał mnie, iż ani naturalizm  francuski, wol­
ny od ścieśnień . wszelkiego dogmatu, ani 
rozwiewna tęsknica duszy rossyjskiej, kryją­
ca często anarchizm  ducha i brak wszelkiej 
karności m oralnej, nie powinny znajdować

oddźwięku, pod piórem polskiego autora. N i­
hilizm, jako zasada etyczna i społeczna, n i­
hilizm, dążący nie do budowania, lecz do 
zniszczenia i obalenia wszystkiego, co nam 
dała tysiącletnia kultura, byłby śm iercią i 
zagładą naszego bytu.

Mówił poważniw z dźwiękiem głębokie­
go przekonania, jak  gdyby kończąc poprze­
dnią, z samym sobą rozprawę. Zdawał się 
iść, ślad w ślad, za własnem  rozumowaniem, 
które uzasadniając myśl, w duszy zrodzoną, 
otwierało mu zarazem nowe jej horyzonty.

Spostrzegłszy to, zwrócił wzrok ba­
dawczy ku paniom, w obawie, iż wywodami 
swymi znużył je  może.

Spotkał jednak dwie pary oczów, w 
których jaśniała, nietylko natężona uwaga, 
lecz u pani Hanki- jakby m iłe zdum ienie; u 
siostry jej zaś błysk gorącego podziwu, uzu­
pełniony radosnym, prom iennym  uśmiechem.

— Ach, pan to uznaje, — mówiła z 
zapałem, — iż u nas książka nie może być 
przedmiotem zbytku, jakim  jest poniekąd ka­
żde dzieło sztuki, każdy przedm iot wysokiego 
artyzmu, sam dla siebie, dla własnej zasługi 
tworzony. My tacy biedni jeszcze jesteśm y... 
Brak nam tylu rzeczy pierwszej dachowej i 
społecznej potrzeby, iż książka, zanim stanie 
się kwiatem  życia i jego ozdobą, musi nam 
być w pierw : przyjacielem i doradcą, mistrzem  
i przewodnikiem życia. Musi być tym nu r­
kiem śmiałym, a genialnym , który, z głębin 
duszy naszej, czyste perły  wyławia i na 
wierzch wydobywa, a dodawszy im swego 
blasku, zamienia w bezcenny skarb narodu. 
Skarb, którego żaden już wróg nie ukradnie, 
żadne poteneye nie zagarną i m e rozdzielą 
między siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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walkach na granicy serbsko-albańskiej nie 
przywiązują wielkiego znaczenia. Sądzą bo­
wiem, że Serbowie świadomie rozszerzają ta ­
kie przesadne wiadomości, aby nastraszyć 
międzynarodową komisyę dla wytyczenia g ra ­
nic A lbanii i usposobić ją  przeciw Albanii. 
Także buntu Essada nie traktują w Rzy­
mie seryo.

Zdaniem kół politycznych w Paryżu, 
konieczne jest ponowne zebranie konferencyi 
ambasadorów w Londynie, a to ze względu 
na konieczność rozgraniczenia własności ob­
szarów nad jeziorem Oehrida. Zarówno Gre- 
cya, jak i Serbia, założyły protest w drodze 
dyplomatycznej przeciwko żądaniom Albanii 
co do terytoryum  nad tem jeziorem.

W Londynie zapatrują się na sytuacyę 
w A lbanii bardzo poważnie. Przypuszczają, 
że Serbia i Grecya agitują potajem nie w Al 
banii, aby z okazyi niepokojów mieć powód 
do obsadzenia ponownego terytoryów albań­
skich.

Twierdzą też, że napadam i albańskim i 
na Serbów kierują bułgarscy oficerowie/ 
względnie przywódcy bułgarskich drużyn. 
Między innym i bierze w nich rzekomo udział 
sław ny Sandański i pułkownik Marków.

W iadom ości z A lb an ii.
A lb. K o n .  donosi ze Skutari, że przy­

wódcy kilku szczepów zebrali się na naradę 
w celu ustalenia taktyki postępowania prze­
ciw Sofii i Czarnogórze. Postanowiono wal­
czyć do ostatniej kropli krwi, oraz oficyalnie 
rozpocząć kroki nieprzyjacielskie.

Stanowisko ludności wobec Essada ba­
szy zwolna się wyjaśnia. W A lbanii środko­
wej, gdzie Essad basza rozporządza wpływa­
mi, m ahom etanie są za nim, szczególnie zaś 
w Durazzo, T iranie, Kroji, Kavaji i E lbassa- 
nie. A lbania południowa wypiera się wszel­
kiej łączności z Essadem . W W alonie odby­
ło się wielkie dem onstracyjna zgromadzenie 
przeciw Essadowi, w którem wzięli udział 
naw et przeciwnicy prowizorycznego rządu.

Rząd prowizoryczny ma zam iar nawią­
zać rokowania z Essadem  i wysłał już depu- 
tacyę do niego do Durazzo.

Zarządzenia S erb ii.
Z Belgradu donoszą: Na podstawie 

ukazu królewskiego utworzono specyalną dy- 
wizyę z 8 pułków dywizyi Driny. Dywizya ta 
przeznaczona jest na operacye przeciw A lbań- 
czykom. Pułki te są już w marszu ku gran i­
cy albańskiej.

Siidsl. K o n .  donosi z B e lg rad u : Rada 
m inistrów  pod przewodnictwem króla Piotra 
postanow iła wystosować notę do mocarstw, 
w której naprzód przedstawi bieg wypadków 
w ostatnim  tygodniu, a następnie oświadczy, 
że rząd m usiał ze względu na bezpieczeństwo 
kraju obsadzić niektóre ważne strategiczne 
punkty w Albanii.

Z powodu zajść w A lbanii i ataku Al- 
bańczyków na granice serbskie, ruch na ko­
lejach serbskich dla posyłek towarowych zo­
stał wstrzymany, gdyż koleje transportują 
wojsko. Słychać, że nie jedna, lecz trzy dy- 
wizye mają być zmobilizowane, a mianowi­
cie: dywizye Maricy, Dunaju i Driny.

W. Allg. Ztg. pisze: Częściową mobi- 
lizacyę wojsk serbskich należy uważać za 
znak, że belgradzki gabinet zapatruje się bar­
dzo poważnie na położenie. Prawdopodobnie

w belgradzkich kołach miarodajnych prze­
waża zapatrywanie, że ruch należy stłum ić 
jak najszybciej. Należy też ustalić przyczyny 
obecnych walk w Serbii. Otóż zdaje się, że 
przyczyną niepokojów jest to, iż ludność wi- 
lajetu Kossowo, która poprzednio była ucie­
kła do A lbanii na pierwszą wieść o ruchawce 
wróciła i rozpoczęte w'alkę z Serbami. Ruch 
antiserbski przyjmuje coraz większe rozmiary 
i coraz bardziej jest krwawy.

K om unikat czarnogórsk i.
Komunikat półoficyalny, wydany w Oe- 

tynii, podaje: Rząd śledzi z baczną uwagą 
wydarzenia i zamieszki w A lbanii i stara 
się o ochronę granicy przed ciągłymi napa­
dami Albańczyków. W ojska przeznaczone dla 
wzmocnienia załóg granicznych wobec pogró­
żek Albańczyków już odeszły. W yrażono oba­
wę, że zajdzie konieczność chwycenia się 
energicznych zarządzeń, gdyby sytuacya miała 
się zaostrzyć.

W i e d e ń .  Nadeszła tu wiadomość, że 
z powodu ostatnich wypadków w Albanii 
Pasicz przerwie urlop i wróci do Belgradu.

B e l g r a d .  Przybył tu pierwszy tran s­
port rannych w walce z Albariczykami.

Stosunki w Chorwacyi,
SM slav. Rundschau  w liście z Zagrze­

bia przedstawia te stosunki następu jąco :
Nie należy zbytnio dowierzać pogło­

skom, że pomiędzy rządem węgierskim a 
koalieyą serbsko - chorwacką doszło już do 
pojednania.

Możliwem zaś jest skuteczne rozwiąza­
nia przesilenia chorwackiego tylko z pomocą 
koalicyi. Już stw ierdzenie tego faktu jest du­
żym krokiem naprzód w akcyi, której podjął 
się nowy komisarz Królewski i dla przepro­
wadzenia której wszedł w rokowania ze 
stronnictw am i. O ile jednakowoż rząd wę­
gierski zechce z owego przeświadczenia wy­
ciągnąć odpowiednie konsekwencye, to do­
piero okaże się, zapewne, w niedługim  już 
czasie. Na razie faktem jest, że ani baron 
Skerlecz nie zawiadomił serbsko-chorw ackiej 
koalicyi o zasadach, na podstawie których 
zamyśla rząd węgierski załatw ić przesilenie, 
ani też koalicya nie m iała dotychczas spo­
sobności do formalnego przedłożenia swych 
warunków w Budapeszcie.

Zaznaczyć przy tem wypada, że rząd 
węgierski dla przywrócenia konstytucyi p ra­
gnie obrać formę, która nie zdoła chyba 
obudzić entuzyazmu w politycznych kołach 
Chorwacyi. P ragnie mianowicie rząd węgier­
ski przy rozwiązywaniu przesilenia zabezpie­
czyć unionistycznej grupie Tomasicza z góry 
uprzywilejowane stanowisko. Tymczasem wła­
śnie ta grupa ma bardzo słabe oparcie 
w kraju. Żjąda się więc od partyj innych, 
aby z nią się złączyły i dopomogły jej przy 
wyborach do uzyskania odpowiedniej liczby 
mandatów. Dla wszelkiej pewności miałyby 
też wybory być przeprowadzone jeszcze pod 
rządami kom isaryatu Królewskiego, a dopiero 
ich wynik okazałby, czy „Sabor“ (Sejm) bę­
dzie zwołany i czy pora już przywrócić po­
rządek konstytucyjny, co znalazłoby wyraz 
w obsadzeniu posterunku bana.

Koalicya serbsko-chorwacka na plan ten 
się nie zgadza. Oświadcza ona, że nie chce 
solidaryzować się z politykami, na których 
spada choćby część winy za dzisiejsze sto­
sunki. Koalicya żąda, by lud przy wyborach 
całkiem otwarcie m ógł wypowiedzieć swą 
wolę. Po wyborach — oświadcza koalicya — 
współpracownictwo wszystkich żywiołów, a 
więc i unionistów tomasiczowskich będzie 
pożądane i nie spotka się z żadnej strony 
z protestem .

Otóż na tych dopiero podstawach — 
twierdzi cytowana korespondencya — byłoby 
możliwem gruntow ne porozumienie mię­
dzy koalicya i rządem.

Co do meritum  tego porozumienia zda­
je sobie, czytamy dalej, koalicya serbsko- 
chorwacka jasno sprawę z swych celów. Na­
leży zaś spodziewać się, że również rząd wę­
gierski jest dobrze świadom, iż trw ały ład 
nie zawita w stosunkach Chorwacyi, póty, 
póki nie usunięte zostaną z nich naleciałości 
ostatnich czasów, tych mianowicie, które wy­
przedziły erę komisaryatu. W um ysłach lu­
dności ustalił się jasny program  m inim alny 
żądań politycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych. Jest zaś on zgodny z postulatam i, 
z których najmożniejsza dziś partya w kraju 
utworzyła swą platform ę polityczną.

Krążą wieści, że pewne koła doradzają 
lir. Tiszy, by ofiarowującą mu swe usługi 
partyę Frankistów , którzy gotowi w każdej 
chwili uchwalić akces do unionistów, razem 
z politykam i z grupy Tomasicza i obozem 
barona Raucha, zdeklarował, jako większość 
i pod tem hasłem  przeprowadził wybory. Nie 
byłoby wykluczone zwycięstwo takiej koali­
cyi wśród sprzyjających okoliczności, ale nie 
zyskałaby na tem popularność W ęgier w 
Chorwacyi i ci, którzy istotnie znają stosun­
ki, muszą odradzać hr. Tiszy podobnej kom- 
binacyi.

Z pod berła rossyjskiego.
(Prasa i kary administracyjne. — Walka z chu­
ligaństwem. — Zagraniczna polityka Rossyi).

Z powodu ostatecznego opracowania 
przez rząd projektu nowej ustawy prasowej, 
Russkija  Wiedomosti wypowiadają następu­
jące uw ag i:

„W iele setek tysięcy rubli w postaci 
kar zapłaciły gazety rossyjskie, ale te kary 
w ogromnej większoścj wypadków zapłacone 
zostały nie za rozpowszechnianie „fałszywych 
pogłosek“. W iele dziesiątków lat odsiedzieli 
w ogólnej sumie kar redaktorowie w więzie­
niach i aresztach policyjnych, ale nie z po­
wodu „tendencyjnie przekręconych wiadomo- 
śei“. Kiedy gazetę skazują na grzywny pie­
niężne, lub redaktora wsadzają do więzienia, 
sprostowań przy tein nie przysyłają, lecz 
przeciwnie, nadesłanie rzeczonego faktycznego 
sprostowania jakiejś wiadomości bywa naj­
częściej oznaką, że kar adm inistracyjnych za 
tę wiadomość, choćby była błędną — nie 
będzie. Wogóle ze stroną faktyczną infor- 
macyj dzienników kary adm inistracyjne ma­
ją  niewiele w spólnego; zwykle są one na­
kładane za ocenę pewnych wydarzeń, za sądy 
wypowiedziane przez gazetę. M inister spraw 
wewnętrznych wie o tem rów nie dobrze, jak

każdy inny i dla tego domaga się utrzym a­
nia nadal stanów wyjątkowych, aby módz 
poskramiać prasę. Z „fałszywemi pogłoska­
mi" można było walczyć w razie potrzeby i 
za pomocą represyj sądowych, ale żaden sąd 
nie skaże gazety za spokojną krytykę różnych 
punktów życia społecznego. Tymczasem taka 
w łaśnie spokojna krytyka najczęściej podcią­
gana je s t pod kategorye „tendencyjnych wia­
domości" i najwięcej cierpią za nią redakto­
rowie gazet. M. A. Makłakow pragnie utrzy­
mać obecny porządek rzeczy i nie jest wy­
kluczone, że może ostatecznie cofnie swą 
ustawę prasową. Po co szukać nowych spo­
sobów poskram iania prasy, kiedy i teraźniejsze 
są w zupełności dostateczne".

Dziennik sądzi, że wszystko pozostanie 
po starem u i dużo jeszcze tysięcy zapłacą 
dzienniki tytułem  kar.

#

M inisterstwo sprawiedliwości, jak do­
nosi Nowoje Wrcmiu, kończy obecnie pro­
jek t prawa o walce z chuligaństwem . Punkt 
ciężkości ustawy tkwi w powiększeniu kar 
za zbrodnie : przestępstwa, mające charakter 
chuligański.

W edług projektu m inisterstw a spraw ie­
dliwości, winni zadania ciężkich ran, okale­
czenia, zeszpecenia twarzy, skazywani będą 
na 4 —6 lat ciężkich robót, z pozbawieniem 
praw ; w razie znęcania się, term in kary zo­
staje przedłużony do lat 8 ; przy określeniu 
rozmiarów kary bierze się pod uwagę, czy 
przestępstwo zostało spełnione z prem edyta­
c ją  i Jeg° charakter psychologiczny, przy- 
czem za najbardziej obciążającą okoliczność 
uważane jest podstępne zadanie ciosu.

Za mniejsze przestępstw a chuligańskie 
w inni karani będą aresztem lub więzieniem 
do 3 miesięcy, przyczein sąd może powię­
kszyć rozmiary kary. Samowolne w targnięcie 
do cudzego mieszkania karane będzie are­
sztem do 3 m iesięcy; toż samo grożenie 
gwałtem . Jeżeli zaś takie pogróżki będą sto­
sowane względem rodziców i krewnych, to 
kary za nie będą podniesione do 6 miesięcy 
więzienia. Do przestępstw chuligańskich bę­
dzie też zaliczone wałęsanie się, karane wię­
zieniem od 2 do 6 miesięcy, ukazywanie się 
w nietrzeźwym stanie w miejscach publi­
cznych, karane aresztem  do jednego miesiąca 
lub grzywną pieniężną do wysokości 100 rb. 
W razie aresztowania winnego na miejscu 
przestępstw a spraw a sądzona jest w ciągu 
24 godzin. W yrok, jeżeli nie zostaje zaskarżo­
ny, niezwłocznie się upraworaacnia. W wię­
zieniu skazani za chuligaństwo zmuszeni bę­
dą do pracy.

Prócz tego, w m inisterstw ie spraw ie­
dliwości poruszono projekt wprowadzenia 
kary cielesnej za chuligaństwo w ilości 10 
do 50 rózek.

M inisterstwo sprawiedliwości przesłało 
projekt powyższy do opinii m inisterstw a 
spraw wewnętrznych.

*
P rasa niemiecka zajmuje się od pewne­

go czasu żywo prawdopodobną zmianą kursu 
w rossyjskiej polityce zagranicznej i stw ier­
dza, jako m om ent najdonioślejszy, rzekomo 
przygotowujące się już zbliżenie Rossyi do 
A ustryi.

Zmiana kursu polityki rossyjskiej wy- 
wywołana została, zdaniem tej prasy, wyni-

WIDMO.
(GEORGES OHNET: „LE REVENANT“)

I.
(Ciąg dalszy).

Lecz mer Paludets, wściekły na samą 
myśl, że córka mogłaby go opuścić, niezado­
wolony, że trzeba będzie dać jej posag, nie 
pozwalał na zaręczyny, szukał kłótni z kon­
kurentem  i robił co mógł, aby go zmusić do 
odejścia. Była to sprawa publiczna, w której 
wszyscy mieszkańcy brali udział: jedni ga­
n ili mera i jego surowość, drudzy krytyko­
wali zbytni pośpiech młodych, którzy się nie 
obawiali narobić kłopotu Cornevinowi, któ­
remu córka nieodzownie była potrzebna na 
fermie.

Ojciec Guillet, usłyszawszy, że Corne- 
vin zaklinał się, że nie da posagu Zelii, je ­
żeli wyjdzie za mąż wbrew jego woli, oświad­
czył, że P io tr wróci na w innicę, albo obej­
dzie się bez jego pomocy. Gdy owe nieporo­
zumienia doszły do ostatnich granic, a P io tr 
Guillet, w rozpaczy, zaczął mówić, że wstąpi 
do wojska, do legii cudzoziemskiej, aby wy­
jechać do kolonij, rozeszła się nagle pogło­
ska, że Jacąuinet, dawny przyjaciel (Jorne- 
vina, dzierżawca z M araudieres, wycofuje się 
z interesu i że P io tr Guillet bierze po nim 
dzierżawę, odkupując narzędzia, inw entarz i 
osiedla się tain w połowie listopada. Jedno­

cześnie ślub Zelii z nowym dzierżawcą zo­
sta ł ogłoszony, a m er Oornevin, ojciec 
młodego i dzieci byli w zupełnej zgodzie.

Na tę wiadomość, podniósł się jeden 
g łos: „To sprawa m aitre Leduc!, Goś podo­
bnego jak kupno kościoła w M aupertnis!"

Rzeczywiście właściciel Houpliere wy­
stąp ił raz jeszcze, aby doporaódz nieszczęśli­
wym kochankom. W yposażył Zelię dwudzie­
stoma tysiącami franków i wziął na siebie 
odpowiedzialność za P iotra Guillet, za czynsz 
żądany przez dzierżawcę z M araudieres. M aitre 
Leduc bardzo sobie życzył, żeby jego do­
brodziejstwo nie wyszło na jaw . Lecz P io tr 
i Zelia na wszystkie strony okazywali 
swoją radość i wdzięczność. Hojny mizantrop 
m usiał się zgodzić na wdzięczność zobowią­
zanych.

To jednak najm niej mu się z całej spra­
wy podobało. W yraził to w sposób stanow ­
czy, gdy Zelia przyszła w towarzystwie swe­
go ojca prosić pana Leduc, aby je j posłu­
żył za świadka przy ślubie. W łaściciel Hou- 
plióre zachował przez chwilę milczenie, po­
czerń spuścił głowę i głuchym  głosem odpo­
wiedział :

— To niemożliwe, moje dziecko. Jest 
rai bardzo przykro, że ci odmawiam. A le nie 
mógłbym uczynić, czego sobie życzysz.

— Ależ panie Leduc — nalegała m ło­
da dziewczyna — po wszystkich dobrociach 
ze strony pana, zdaje mi się, że powinniśmy 
byli oboje z Piotrem  prosić pana o to..;. Zro­
biłby nam pan wielką przyjemność, no ! chy­
ba nie potrzebuję m ów ić!... i doprawdy, by­
łaby to największa łaska....

On powtórzył z ponurym wyrazem :
— To niemożliwe!
Zelia odeszła z niczem,

Przy tej sposobności mer Cornevin 
uczynił uwagę, że od czasu przybycia swego 
w te okolice, nigdy jeszcze m aitre Leduc nie 
dał swego podpisu na żadnym akcie urzędo­
wym. Z tej okoliczności nabrał przekonania, 
że właściciel H oupliere nie nazywał się 
Leduc i że powodem, dla którego nie 
chciał być świadkiem jego córki, było może 
niepodobieństwo, w jakiem  się znajdował, 
podpisania się prawdziwem nazwiskiem i chęć 
nie fałszowania urzędowego aktu. Corrievin 
za wiele m iał do zawdzięczenia swemu są­
siadowi, aby udzielić komukolwiek swoich 
uwag. Zachował je  dla siebie i nie dziwił 
się nadm iernie, widząc, że ten, który dopro­
wadził do skutku ten związek, nie pokazał 
się ani w merostwie, ani w kościele.

P iotr i jego młoda żona, po weselnem 
śniadaniu, wymknęli się ukradkiem z fermy 
M araudieres i sami we dwoje, trzym ając się 
pod rękę, poszli złożyć wizytę człowiekowi, 
który szczęście im zapewnił.

Była czwarta po |,ołudniu i słońce zni­
żało się ku zachodowi. Mgła rozpościerała się 
w głębi M aupertuis i zimną szarzyzną przy­
ćmiewała niebo zaczerwienione ostatnim i 
prom ieniam i słońca.

Zastali pana5 Leduc w jego gabinecie, 
gdzie marzył, siedząc przy oknie. Ujrzawszy 
ich, pow stał żywo i zdawało im się, że stara 
się odwrócić, aby otrzeć oczy. W śród uroczy­
stej ciszy wieczora, sam jeden, właściciel 
H oupliere płakał. M łodych ludzi to poruszy­
ło do głębi. Poczęli się domyślać, że usuwanie 
się od ludzi, dzikość i dobroć tego człowieka, 
ukrywały wielką jakąś boleść... Jednym  i 
tym samym ruchem  pochylili się przed nim, 
jakby uklęknąć mieli.

U jął każde z nich za rękę i pociągnął

do siebie. Już zapanował nad sobą, już się 
uśm iechał.

Posadził przy sobie młodą parę, wypy­
tyw ał ich serdecznie o wszystko co dziś się 
działo, interesując się ich weselem, poczynił 
kilka słusznych uwag i udzielił parę rad  po­
trzebnych. N astępnie, z m anieram i m agnata 
jem u właściwemi, odprowadził ich do progu 
fermy, ponawiając życzenia wszelkiego szczę­
ścia.

Nazajutrz po tej ceremonii, m aitre Le­
duc, zamiast wyzyskać korzyść z wyrządzonej 
przysługi, okazywał się jeszcze bardziej n ie­
dostępny, zamknięty w sobie, dziki. Przez 
kilka tygodni z rzędu, niktby się nie ośmie­
lił wejść do niego, chyba jeżeli zaszła po­
trzeba proszenia go o jaką przysługę. Gdy 
przechodził drogą, milczący, ponury, grzeczny 
ale trzymający się: zdała od każdego, nigdy 
się nie zatrzymał, aby przemówić do kogo. 
Wszyscy czuli, że unikał wszelkiego zbliże­
nia do ludzi i że pozostanie obcy i prawie 
wrogi całej ludzkości, z wyjątkiem jeżeli ona 
cierpi lub pomocy jego potrzebować może.

II.
Gospodyni Dom inique’a była na podwó­

rzu folwarku, wieszając bieliznę na sznurze, 
przeciągniętym  od wozowni do stajni. Na 
świecie było pięknie. Blade słońce listopado­
we ukazywało się na jasnem  niebie.

Dominiąue właśnie wyszedł w pole z 
wołami.

Było już południe, gdy jakiś kabryolot 
tocząc się z chrzęstem żelaza po zamarzniętej 
drodze, zatrzym ał się przed baryerą zagrody.

(Ciąg dalszy nastąpi).



kiem ostatecznym wojen bałkańskich. Zbli­
żenie się Rossyi do A ustryi wydaje się p ra­
sie niemieckiej rzeczą niepożądaną. W iado­
mo wszakże, że niektóre państw a niemieckie, 
jak  n. p. Bawurya, stoją dość blisko Anstryi 
i cześć prasy bawarskiej zapatruje sit? na spra­

w ę  inaczej, aniżeli inne pisma niemieckie.
Szczególny interes prasy polu dni o wo- 

nieraieokiej budzi obecnie.opublikowanie przy­
padkowe pisma, którego autorem jest były 
am basador rossyjski Rosen w piśmie francu­
ski era ConWjiondent.

Baron Rosen uchodził za prawą rękę 
Wittego i posiadał wielkie zaufanie u cara, 
należy więc przypuścić, że to, co powiada, 
ma doniosłe znaczenie.

W m niem aniu gazet niem ieckich opu­
blikowanie tego pisma nie jest przypadkowe, 
gdyż nastąpiło ono mniej więcej w tym cza­
sie, kiedy odwołano ambasadora francuskie­
go Delcassćgo z Petersburga. Przypuszcza 
się, że niedyskrecyę popełnił sam Deleassu, 
aby zemścić się na wrogach swoich w P e­
tersburgu. którzy przyczynili się do fiaska 
jego misyi politycznej.

Pism o barona Rosena nosi datę dnia 19 
września r. 1912 i wydrukowane zostało w 
rossyjskiem archiwum państwowem w ogra­
niczonej liczbie egzemplarzy, więc już z te­
go powodu zasługuje na baczną uwagę.

A utor m em oryału baron Rosen nazywa 
największym błędem polityki rossyjskiej m nie­
manie, iż punkt ciężkości polityki rossyjskiej 
leży w Europie. Jest to zdaniem Rosena w 
zasadzie rzeczą najfałszywszą, gdyż in teresy 
rossyjskie są na Dalekim Wschodzie ogro­
mnej wagi, a każda próba zdobywania tery- 
toryów na zachodzie staje się przyczyną wiel­
kiego osłabienia państw a rossyjskiego.

Tak zwana misya historyczna Rossyi w 
sprawie „wielkiej idei słow iańskiej11 jest hum- 
bugiem i to humbugiem niebezpiecznym. 
Idea ta wciągnęła Bossyę w wojnę w roku 
1877/78, która stała się przyczyną rozbicia 
aliansu trójcesarskiego. A przecież alians ten 
gw arantow ał Rossyi nietykalność jej granic 
zachodnich i pozostawiał jej tak pożądaną 
swobodę akcyi na Dalekim Wschodzie. — 
Także spowodowała ta  wojna naprężenie sto­
sunków niem iecko-rossyjskich  i pchnięcie 
Rossyi wr objęcia P rancyi republikańskiej.

Dalej zapisuje baron Rosen na konto 
owego „hum bugu11 klęskę dyplomatyczną 
Rossyi podczas aneksy; Bośnii i Hercego­
winy.

Cała polityka rossyjska, opierająca się 
na „wielkiej idei słow iańskiej11, nie zbliżyła 
Słowian zachodnich do Rossyi ani o cal, na­
rody bałkańskie są wprawdzie wdzięczne „ca­
rowi oswobodzicielowi11, nie myślą wszakże
0 tem, aby wdzięczność swą zadokumento­
wać wojskowym i politycznym sojuszem z 
Rossyą.

Rossyi fatalnym  błędem jest przecenia­
nie siły pojęcia rasy. Rossyjska polityka bał­
kańska uważa za sasadę przeciwieństwo swoje 
wobec polityki bałkańskiej Austryi.

Przytem  porusza się ta  polityka w kole 
zaczarowanem, z którego najwyższy czas wyjść 
Rossyi, Rossya pow inna oświadczyć, że jej 
zupełnie obca wszelka polityka zaczepna wo­
bec, A ustryi, a wówczas n ic . nie stanie na 
drodze zbliżenia się obu Mocarstw.

Pochód A ustryi ku południowi słow iań­
skiemu nie narusza, zdaniem Rosena, w ni- 
czem interesów  rzeczywistych Rossyi, przeci­
wnie im silniej się tutaj A ustrya angażuje, 
tem droższa musi jej być przyjaźń Rossyi.

Drugą „misyą historyczną11 Rossyi było 
dotychczas zdobycie i zajęcie Konstantyno- 
la, oraz Dardanelów. Dla tej idei Ignatiew
1 Skobelew, zapewne najpopularniejsze w 
Rossyi postaci bohaterskie, całe swe życie 
agitowali, pisali i walczyli.

I ta polityka sta ła  się kierowniczym 
motywem zagranicznej polityki rossyjskiej. 
Ją  także chce baron Rosen usunąć na zaw­
sze, ponieważ „m isya11 ta  sta ła  się przyczy­
ną koalicyi r. 1854 przeciw Rossyi. Zdoby­
cie K onstantynopola byłoby, zdaniem Rosena, 
końcem Rossyi, której powinno na tem za­
leżeć, aby D ardanele były neutralne.

Interesujące je s t tw ierdzenie o zupełnej 
bezwartości dla Rossyi porozumienia potrój­
nego. Najlepszą drogą wyjścia dla niej by­
łoby, jego zdaniem, niemiecko-francusko-ros- 
syjskie przymierze, atoli chwilowo jest ono 
niemożliwe, dlatego Rossya ma się ograni­
czyć na zbliżeniu do Austryi.

K R O N I K A .
Livów, 25 września.

Kalendarz.
P i ą t e k  (26 września):
Cypryana i Justyny. — Ładysława bł. — 

Kornylia.
Wschód słońca o godzinie 5AS rano, za­

chód słońca o godzinie 5-14 po południu.
T em peratura. O godzinie 12 w połu- 

i dnie +  10 stopni Cel.

„Gazeta lw ow ska11 % dnia 26 wrzi

— Najd. A rcyksiążę K arol Stefan
z Małżonką Najd. Areyks. Maryą Teresą i Sy­
nom Najd. Areyks. Karolem Albrechtem wyje­
chał we wtorek wiejfcorem z Wiednia do Poli.

— JE. P . N am iestn ik  dr. W itold  
K orytow sk i wyjechał wczoraj wieczorem w 
sprawach urzędowych do Wiednia, wskutek 
czego nie będzie udzielał audyencyj w niedzielę, 
28 b. to.

— W stan ie  zdrow ia dr. Antoniego 
Małeckiego nie nastąpiła żadna zmiana. Nie­
bezpieczeństwo trwa w dalszym ciągu.

— M ianowania i  p rzen iesien ia  na ko­
lejach  państw ow ych. Mieczysław Niebie,- 
szczański, st. kom. bud. i naczelnik sekcyi kon- 
sei"wacyi w Turce nad Stryjem, przeniesiony w 
tym samym charakterze do Zagórza na miejsce 
Hermana Metha, insp. kol., uwolnionego na 
własne żądanie.

Przeniesieni: Eugeniusz Kostecki, ofieyał 
i nacz. stacyi w Makrymówki, w tymże cha­
rakterze do Sokolik; Albin Ożarski, kom. bud. 
we Lwowie, do oddz. III. w dyrekcyi; Ludwik 
Wamsiedl z gł. dworca do oddz. VI. dyrekcyi; 
Henryk Cbilf, adj. masz. z warstatu do ogrze­
walni we Lwowie; Eugeniusz Jawecki, asystent z 
materyałowego magazynu do oddz. III. w dyrekcyi; 
Leon Kobryn, asystent, ze Zadwórza do Dobro- 
mila; Władysław Neuberg, asyst., z Przemyśla 
i Józef Wallner, asyst., ze Sambora, do oddz. 
VI. dyrekcyi we Lwowie; Jan Uwiżel z Pod­
zamcza do oddz, III. dyrekcyi lwowskiej. Aspi­
ranci ; Tadeusz Ambroziewicz ze Sambora do 
Borek Wielkich, Jan Bańkowski ze Sambora 
do Mościsk, lgn. Wojciech Bytomski z Jaro­
sławia do Skolego, Zdzisław Hawel z Dobro- 
mila do Zadwórza. Zygmunt Matras z Jarosła­
wia do Tarnopola, Jan Myciński z Tarnopola 
do Złoczowa, Władysław Ostrowski z Tarno­
pola do Posady Chyrowskiej, Piotr Owca i Leon 
Prorok z Przemyśla do Drohobycza i Bernard 
Mond z Brodów do Zborowa.

— Z krakow skiej A kadem ii U m ie­
ję tn o śc i. Z powodu przebudowy starego gma­
chu Akademii, czytelnia akademicka otwarta 
będzie dla publiczności prawdopodobnie dnia 3 
listopada b. r.

— Sekcya finansowa Rady m iasta  
Lwowa uchwaliła udzielić subwencyj po 500 
kor. dla kursu brukarstwa, urządzanego przez 
Instytut technologiczny i na budowę nowego gma­
chu „Sokoła11 w Kutach.

— K oło P o lsk ieg o  Tow . em igracyj­
nego wre Lw ow ie. Dnia 27 b. m. o godz. 4 
po południu odbędzie się w sali seminaryum 
przemysłu domowego w gmachu Ligi pomocy 
przemysłowej (I. p. przy ul. Pańskiej 11) kon­
stytuujące zebranie członków pierwszego Koła 
Polskiego Towarzystwa emigracyjnego we Lwo- 
wiń. Zebranie zagai dyr. Okołowicz z Krakowa, 
poczem referat na temat „Zadania Koła P. T. E. 
we Lwowie11 wygłosi p. Jan Wasung, a po dy- 
skusyi nastąpi wybór zarządu Koła.

— K onkurs. Celem nadania począwszy 
od roku szkolnego 1913/14 stypendyum opró­
żnionego z fundacyi imienia Józefa Gierżabka 
rocznych 400 kor., c. k. Namiestnictwo rozpi­
sało konkurs z terminem wnoszenia podań do 
dnia 1 listopada b. r. O to stypendyum ubie­
gać się mogą przedewszystkiem męscy potom­
kowie brata jego Ferdynanda Gerżabka, tudzież 
sióstr jego Karoliny Menger i Teresy Szebesta, 
uczęszczający do któregokolwiek zakładu nau­
kowego w Austryi, a to do szkół średnich i 
wyższych, lub równych im szkół fachowych i 
wykazujący dobry postęp w naukach i dobre 
obyczaje. W braku takich męskich krewnych, 
kwota stypendyjna będzie nadana, jako posag, 
prawnym żeńskim potomkom wspomnianego 
rodzeństwa fundatora, wykazującym nienaganne 
obyczaje. Gdyby nie było ani męskich, ani żeń­
skich potomków tego rodzeństwa fundatora, 
może być to stypendyum nadane także nienale- 
żącym do tej rodziny uczniom wymienionych 
szkół, odznaczającym się dobrym postępem w 
naukach i dobrymi obyczajami, z tern jednakże 
zastrzeżeniem, że jeśli się zgłosi kandydat na 
to stypendyum lub kandydatka na posag, po­
chodzący od wymienionego wyżej rodzeństwa 
fundatora, stypendyum powyższe, może być ka­
żdej chwili odjęte. Podanie, zaopatrzone w me­
tryko urodzenia i świadectwo postępu w nau­
kach, ubóstwa i moralności, względnie dowody 
pochodzenia od wspomnianego rodzeństwa fun­
datora, należy wnosić za pośrednictwem właści­
wej władzy szkolnej do c. k. Namiestnictwa 
w oznaczonym wyżej terminie.

— Zjazd m ieszczańsk ich  T ow arzystw  
strze leck ich  odbędzie się we Lwowie w dniach 
28 i 29 bm. w salach Strzelnicy miejskiej z 
następującym programem;

W niedzielę, dnia 28 bm,, o godzinie 10 
rano zebranie uczestników Zjazdu na Strzelnicy 
dla rozdania odznak i wpisywania się do księ­
gi pamiątkowej. O godz. 11 nabożeństwo w 
kościele OO. Franciszkanów. O godz. 12 inau­
guracyjne zgromadzenie Zjazdu i powitanie 
przez prezydenta miasta. Wygłoszenie referatu 
o potrzebie organizacyi mieszczańskiej i# Zwią­
zku Towarzystw strzeleckich w kraju. Po po­
łudniu o godz. 4 strzelanie premiowe dla dele­
gatów Towarzystw strzeleckich.

W poniedziałek, dnia 29 b m .: O godz, 
10 dalsze zgromadzenie Zjazdu dla dyskusyi 
nad wygłoszonym referatem i uchwalenie pro-

ifśnia 1913.

gram u organizacyi. Po południu od godz. 3—4 
tradycyjne strzelanie o gęsi i sól, następnie 
zwiedzenie wystawy i Racławic na placu po- 
wystawowym. O godz. 8'30 bankiet w salach 
Towarzystwa strzeleckiego.

— „Sw iatow i(l£‘. Pod tą nazwą otwiera 
Liga pomocy przemysłowej we własnej sali 
przy ul. Pańskiej 11, kinoteatr, przeznaczony 
na popularne wykłady z dziedziny przyrodni- 
ctwa, przemysłu, handlu i turystyki, dla mło­
dzieży i dla starszych. Pierwsze inauguracyjne 
przedstawienie odbędzie się w piątek, 26 bm.,
0 godz. 4 po południu.

— W ydział g łów n y P o lsk ieg o  Tow. 
em igracyjnego odbędzie posiedzenie w piątek, 
dnia 26 b. m., o godz. 4 po południu we Lwo­
wie, w lokalu dyrekcyi galicyjskiego Banku 
ziemskiego (ul. Pańska 17).

— Z k o le i. Pociąg sezonowy z Karls­
badu do Podwołoczysk nr. 203, kursujący we­
dług rozkładu jazdy tylko do 30 b. m., będzie 
jeszcze kursował w dniu 1 października b. r. 
do Podwołoczysk, względnie Wołoczysk.

— O głoszenia konkursu na dwa sty- 
pendya po 600 koron dla słuchaczów Akademii 
weterynaryi we Lwowie i o sprzedaży wybra­
kowanych koni rządowych w drodze publicznej 
licytacyi, zamieszczone są w „Dzienniku urzę­
dowym11 dzisiejszego numeru Gazety Livoiv 
slciej,

— Cholera. W powiecie skolskim, w 
Oporcu, zachorowały trzy osoby; jedna um arła; 
pozostaje siedm osób chorych.

W Tuchli i Sławsku stan niezmieniony, 
to jest w Tuchli pozostają dwie osoby, a w 
Sławsku jedna osoba chora.

W Koziowej w obu wypadkach śmierci, 
notowanych we wczorajszym raporcie, badanie 
baktcryologiczne wykluczyło cholerę.

Więcej zachorowań w kraju niema.
Do węgierskiego ministerstwa spraw we­

wnętrznych zgłoszono wczoraj cztery nowe za­
słabnięcia podejrzane o cholerę.

— K sięgozb iór  P ru sa . Cenny księgo­
zbiór po Bolesławie Prusie przekazała wdowa 
po znakomitym pisarzn, pani Oktawia Głowa­
cka, na własność warszawskiej Bibliotece pu­
blicznej. Księgozbiór obejmuje 1938 dzieł w 
2534 tomach i składa się przeważnie z prac 
filozoficznych, matematycznych i społecznych.

— H ojny dar k sięgarza dla czytelń .
Michał Arct, właściciel księgarni w Warszawie
1 wydawca „Poradnika dla czytających11, prze­
znaczył 150 tysięcy tomów, ogólnej wartości 
30.000 rubli, ze swego popularnego wydawni­
ctwa p. t. „Książka dla wszystkich11 na zasile­
nie polskich ezytelń bezpłatnych, Kółek rolni­
czych po miastach i wsiach Królestwa Polskie­
go, Galicyi i W. Ks. Poznańskiego.

Rozdawnictwa książek podjął się speoyal- 
ny komitet, złożony z przedstawicieli organiza- 
cyj oświatowych. Należą do niego; mecenas 
Antoni Osuchowski z Warszawy, Stanisław Le­
śniewski, redaktor Gazety Rolniczej, jako przed­
stawiciel Kółek rolniczych w Królestwie, An­
toni Januszewski, delegat T. S. L. z Krakowa, 
Helena Orsza Radlińska, delegatka Uniwersy­
tetu ludowego z Krakowa i inni.

— Zgrom adzenie obyw atelsk ie , zwo­
łane przez Polskie stronnictwo, demokratyczne, 
odbędzie się w sobotę, 27 b. m., o godzinie 
7’30 wieczorem w lokalu „Ligi pomocy prze­
mysłowej11 ul. Pańska 1. 11. Na porządku 
dziennym: „Klęska gospodarcza kraju a Pań­
stwo11. Referaty wygłoszą dr. Battaglia i p. 
Eeldstein.

— P o św ięcen ie  now ego dworca to ­
w arowego w K rakow ie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 28-go b. m., o godzinie 11 przed 
południem przy udziale Rady m. Krakowa, 
Izby handlowej, oraz zaproszonych gości, Z 
dworca osobowego wyruszy osobny pociąg, 
który zawiezie uczestników na miejsce uroczy­
stości. Z Wiednia przybędzie generalny dyre­
ktor kolei Północnej, bar. Banhans i grono wyż­
szych urzędników, którzy brali bezpośredni 
udział w budowie nowego dworca.

A  Z naleziono: wwozach miejskiej ko­
lei elektrycznej; parasol i książkę do nabożeń­
stw a.

( A )  Z gubiono: srebrny zegarek emalio­
w any; złoty brelok ozdobiony emaliowanym  
lw em  i czarnym kamyczkiem.

(A )  Z Izby sądow ej. Wczorajsza roz­
prawa karna przeciw Janowi Stankiewiczowi, 
robotnikowi w Nowym Dworze, zakończyła się 
wyrokiem skazującym go na 11 miesięcy cięż­
kiego więzienia. Sędziowie przysięgli zaprze­
czyli pytania w kierunku zabójstwa i oszczer­
stwa, a potwierdzili tylko pytania co do gwałtu 
publicznego i złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności.

Dziś przed południem przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych rozpoczęła się 
rozprawa karna przeciw 6 4 -letniemu Grzego­
rzowi Zaczepyle, włościaninowi w Dolinianach, 
oskarżonemu o zbrodnię podpalenia. Zbrodni tej 
dokonał w nocy na 24 czerwca b. r. w Dolinia- 
nach, podpalając stodołę Szczepana Głogiewicza. 
Miał on urazę do innego włościanina i jego 
stodołę chciał podpalić, ale będąc pijanym, po­
mylił się.

Wyrok zapadnie wieczorem.
( A ) Sam obójstw o. Wczoraj wieczorem w 

domu rodziców' przy ul. Andrzeja Potockiego

targnęła się na swe życie, zażywszy trucizny, 
19-letnia Adela Rupniewska, córka murarza. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło nieprzytomną 
desperatkę do szpitala powszechnego, gdzie nie­
bawem zmarła. Powodem targnięcia się na ży­
cie są nieporozumienia w domu rodziców.

(A ) Okrutny o jc iec . Mieszkańcy domu 
przy ul. Nowomurarskiej 1. 4 donieśli -wczo­
raj policyi, że zamieszkały tam N. Cichocki w 
okropny sposób znęca się nad swTym 7-letnim 
synem.

(A )  U cieczka obłąkanego. Zbiegł wczo­
raj umysłowo chory 25-letni Leizor Friinkel, 
którego ojciec przywiózł do Lwowa, celem od­
dania go do Zakładu obłąkanych w Kulparko- 
włe. Zbieg jest blondym; ubrany był w czarne 
ubranie marynarkowa, białą kamizelkę i miękki 
czarny kapelusz.

( A )  Z łośliw y koń. Koń dorożkarza nr. 
45 ukąsił wczoraj na pl. Bernardyńskim w rękę 
p. Henrykę Trzeciakową, wdowę po właścicielu 
dóbr. Ukąszenie było tak silne, że ręka spu­
chła.

(A )  Napad. Na Cylę Friesnerównę na­
padł wczoraj wieczorem w sieni jednego z do­
mów przy ul. Berka jakiś młody mężczyzna i 
ugodził ją  twardem narzędziem w oko­
licę lewego oka, zadając znaczną ranę, poczem 
uciekł.

(A )  B łąkającego s ię  wczoraj na pl. 
Gołuchowskich 6-letniego chłopca, blondyna, u- 
branego w popielate ubranie, oddano w opiekę 
komisaryatu II. dzielnicy.

( A )  K ronika p o licy jn a . Srebro sto­
łowe, znaczone literam’ M. N. skradziono p. L. 
Zwoniczkowej z mieszkania przy ul. Jakóba 
Strzemię.

Aresztowano wczoraj Józefa Kleczeka, 
stelmacha, który ugodził onegdaj nożem w pierś 
Jakóba Bomersbacha, pozostającego obecnie w 
szpitalu powszechnym.

Policya aresztowała tutejszego handlarza 
antykami N. Kremera, u którego znaleziono 
część kosztownego serwisu ze zbiorów jednego 
z polskich magnatów, stanowiącego pamiątkę 
rodzinną. Serwis został skradziony przez lokaja 
wymienionego magnata i sprzedany Kremerowi 
za 58 koron. Kremera odstawiono do więzienia 
sądu Kraj. karnego.

— Zm arli w ostatnich dniach we Lwowie: 
Jan Banaszewski, emer. inspektor szkolny, w 
67 r. życia; Józefa Wierzbicka, żona koncypi- 
sty skarbowego, w 30 r. życia; Eugeniusz 
Bierzecki, towarzysz drukarski, w 32 r. życia; 
Edward Charkiewicz, b. dyrektor gimnazyum 
akademickiego, w 59 r. życia; Józefa Doleża- 
lowa, wdowa po funkeyonaryuszu kolei, w 76 
roku życia.

w Warszawie, Zenon Dziewulski, wycho- 
waniec dawnej Szkoły agronomicznej w Mary- 
moncie pod Warszawą;

w Paryżu, Jan Godebski, wnuk poety- 
żołnierza, stryjeczny brat artysty-rzeźbiarza Cy­
pryana, urzędnik paryskiej Rady miejskiej.

— Z K rakowa donoszą: Dziś w nocy 
rozbito szybę wystawową kantoru „Ustredni 
Banka11 przy ul. św. Jana i przez kratę wy­
ciągnięto różne banknoty na sumę 92 koron. 
Policya wyśledziła sprawcę, 35 - letniego Lu­
dwika Olszewskiego; przy wyciąganiu pienię­
dzy pokaleczył on sobie ręce.

— Zjazd przyrodników  w W iedniu . 
Główna grupa lekarska Zjazdu przyrodników, 
obradującego w Wiedniu, odbyła wczoraj przed 
południem w sali posiedzeń Rady państwa po­
siedzenie ogólne, poświęcone głównie nauce o 
uchu wewnętrznem.

— Przyszły  b iskup żm udzki. K uryer 
Warsza&slci donosi: Jak zapewniają ze źródła 
dobrze poinformowanego, na następcę po ś. p. 
księdzu biskupie żmudzkim, Cyrtowcie, upatrzo­
no już w sferach rządowych kandydata w oso­
bie ks. Karewicza, znanego litwomana, który 
występował jako ważny świadek w procesie o 
sfałszowanie testamentu ks. Ogińskiego.

— Siedm  ty sięcy  k ilogram ów  sa­
charyny, wartości przeszło 200.000 koron, 
które przemycono w ostatnich czasach ze Szwaj- 
caryi, zniszczono w ostatnich dwóch dniach w 
gazowni w Feldldrcli.

— Sprawa B isp in ga . Jak  donosi K u ­
ryer warszawski, w sprawie o zamordowanie 
ks. Druckiego-Lubeckiego w tych dniach wzy­
wany był w charakterze świadka do sędziego 
śledczego redaktor Świata, p. Stefan Krzywo- 
szewsld.

Kronika prowincyonalna.

§ P o ż a r ,  W Knihininie wsi pod Stani­
sławowem spłonęły wczoraj cztery zabudowania.

§ S a m o b ó j s t w o .  Dnia 13 b. m. około 
godziny 11 przed południem udał się 26-letni 
Jan Wołoszyn, z Laszek zawiązanych, powiatu 
rudeckiego, na pole oddalone od zagród około 
300 kroków i dał do siebie trzy strzały w oko­
licę lewego boku i pod brodę, raniąc się śmier­
telnie. Odwieziony do szpitala w Samborze, 
zmarł tam dnia następnego. Przyczyna samo­
bójstwa nieznana.



Kronika zagraniczna.
* S k a z a n i e  b u r m i s t r z a  m i a s t a  

W y b o r g  a. Sąd przysięgłych w Petersburgu 
skazał burmistrza miasta Wyborga za opór 
stawiany ustawie o równouprawnieniu Rossyan 
w Finlandyi na cztery miesiące więzienia i po­
zbawienie prawa do piastowania urzędów pu­
blicznych przez dwa lata.

* E k s p l o z y a .  W walcowni żelaza To­
warzystwa Donet Juries w Petersburgu nastą­
pił wczoraj wybuch kotła, który sprawił ogro­
mne spustoszenia. Siedm osób odniosło śmier­
telne, pięć innych ciężkie obrażenia.

* .K r a d z i e ż  c e n n y c h  p a m i ą t e k  po 
W a g n e r z e .  Z Bayreuth donoszą: Wczoraj 
w nocy włamano się do will Wahnfried i skra­
dziono cenne pamiątki po Wagnerze, między 
innemi srebrną tabakierę i zegarek wysadzany 
drogimi kamieniami.

* A e r o p l a n  c z y  l i y d r o p l a n .  Znany 
francuski lotnik i budowniczy aeroplanów, Jan 
Bouchot, zastanawia się na łamach paryskiego 
Mercure de France nad przyszłością aeropla­
nów i przychodzi do wniosku, że dotychczasowe 
doświadczenia pozwalają przypuszczać, iż w 
przyszłości nie aeroplany, lecz hydroplany uzy­
skają przewagę w lotnictwie.

Na poparcie swego twierdzenia Bouchot 
przytacza cały szereg wypadków i katastrof 
lotniczych, zaznaczając, że zachodzi wszelkie 
prawdopodobieństwo, iż liczba ich znacznieby 
się zmniejszyła, gdyby nowe aparaty dokony­
wały prób rekordowych nad morzem, nie zaś 
na lądzie. Przedsięwzięte dotychczas w tym 
kierunku próby w większości przy padków dały 
wynik pomyślny.

W dalszym ciągu swych wywodów po­
wołuje się p. Bouchot na rozprawę Leonarda 
da Yinci, który, jak wiadomo, pierwszy zajmo­
wał się problemem aparatów lotniczych. W od­
nalezionych przed kilku laty i ogłoszonych dru­
kiem manuskryptach Leonarda da Vinci znaj­
dują się wyraźne w tym kierunku wskazówki. 
W rozdziale drugim jest ustęp następującej tre­
ści : „Próbuj swego przyrządu nad morzem lub 
jeziorem, gdyż w t razie upadku narażony bę­
dziesz na mniejsze niebezpieczeństwo". Teorya 
ta — pisze p. Bouchot — po wiekach znajduje 
potwierdzenie swej trafności. Wystarczy przy­
toczyć kilka faktycznych na jej uzasadnienie 
wypadków. Pamiętnym w dziejach lotnictwa 
jest wypadek, jakiemu uległ lotnik Denhaut, 
którego aparat lotniczy wpadł do Sekwany. 
Wszyscy byli przekonani, że Denhaut zginął, 
tymczasem wypłynął z Sekwany cały i nieu­
szkodzony. Okazało się, że aeroplan pod po­
wierzchnią wody jak dzwon dla nurków zosta­
wił pewną przestrzeń powietrzną, w której 
lotnik mógł oddychać i temu zawdzięczał swe 
ocalenie. Również aparat nie uległ zniszczeniu 
i poniósł nieznaczne szkody.

Bouchot studyował podczas pobytu w 
Szwecyi specyalnie kwestyę hydro-aeroplanów 
i doszedł do przekonania o ich wyższości nad 
aeroplanami lądowymi. Lotnicy szwedzcy, pod 
wodzą Karola Cederstrema, wszystkich trudniej­
szych wzlotów dokonywują zawsze ponad mo­
rzem i liczba wypadków jest w Szwecyi o wiele 
mniejsza, niż w innych krajach. Bouchot koń­
czy artykuł wnioskiem, aby zwłaszcza próby 
aparatów, wprowadzających nowe pomysły kon­
strukcyjne, dokonywane były tylko nad morzem.

* P. C u r i e - S k ł o d o w s k a  o r a d z i e .  
W ubiegłym tygodniu obradował w Birming­
hamie kongres przyrodników angielskich, który 
zwrócił się do pani Curie-Skłodowskiej z pro­
śbą o wygłoszenie odczytu o radzie. Znakomita 
rodaczka nasza przybyła istotnie do Birming­
hamu, ale wygłosiła tylko krótką mowę, w któ­
rej podziękowała za wyróżnienie jej, nadmie­
niając, że najnowsze wyniki jej badań znane są 
z pism fachowych, w których od czasu do cza­
su ogłasza swe prace.

Podczas pobytu swego w Birminghamie 
pani Curie-Skłodowska przyjęła jednak kore­
spondenta D aily Chronicie, któremu oświadczy­
ła, że nie życzyłaby sobie rozgłosu w Anglii, 
gdyż to dałoby tylko sufrażystkom sposobność 
do niesmacznych występów. Dlatego uniknąć 
pragnie wszelkiego oficyalnego udziału w 
zjeździe,

„Sądzę — mówiła pani Curie-Skłodowska 
— że dostatecznie dowiodłam światu, iż, nawet 
nie posiadając jakichś praw szczególnych, może 
kobieta w życiu publicznem rozwinąć skuteczną 
i szeroką działalność. Profesurę na Uniwersyte­
cie paryskim otrzymałam przecie dopiero po 
odkryciu radu. Jestem przekonana, że i w An­
glii potrafi społeczeństwo ocenić zasługi kobiet, 
jeżeli poświęcą się one pożytecznej pracy i je­
żeli dojdą do zadowalających rezultatów. Natu­
ralnie, że wybijaniem szyb i demonstracyjnymi 
pochodami można tylko zasłużyć na drwiny i 
ironiczne wzruszenie ramionami".

O radzie i jego zastosowaniu w przyszło­
ści orzekła pani Curie-Skłodowska: „Jestem
szczęśliwa, że tu, w Anglii, miałam sposobność 
spotkania tak genialnego uczonego, jak profesor 
Rutherford, który prace moje nad radem w tak 
wzorowy sposób udoskonala i zakreśla im wyż­
sze cele. Mniemam, że wogóle bardzo mało 
jeszcze, jak dotychczas, wiemy o sile działania 
tego ciała. Niektóre próby terapeutyczne dały

r zupełnie nieoczekiwane rezultaty. Zastosowanie 
jednak radu w życiu praktycznem, a w szcze­
gólności w przemyśle, jest jeszcze bardzo małe. 
Powodem tego są może ogromne koszta jego 
produkcyi. Rzeczą uczonych byłoby obecnie po­
starać się o wyszukanie nowych złożysk rud 
radowych, aby metal ten, wydobyty w większych 
ilościach, skutecznie służyć mógł ludzkości w 
przyszłości “.

D aily  Chronicie donosi również — o 
czem zresztą podaliśmy już wiadomość — że 
pani Curie-Skłodowska odkryła nowe ciało, 
przewyższające pod względem radyoaktywności 
sam rad. Zakomunikowała fakt ten profesorowi 
Rutherfordowi, ale nie podała bliższych szcze­
gółów odkrycia, chcąc — z łatwo zrozumia­
łych względów — utrzymać je na razie w ta­
jemnicy.

* S a m o b ó j s t w o  d w ó c h  s i ó s t r .  Na 
przedmieściu Berlina, Wilmersdorfie popełniły 
onegdaj samobójstwo dwie siostry 70-letnia 
Emilia i 59-letnia Ludwika Daun. Samobójczy­
nie pozostawiły majątek w kwocie ćwierć mi­
liona marek, który przekazały magistratowi 
Wilmersdorfu na cele publiczne. Samobójstwa 
miały dokonać w przestępie szału.

* W y s t a w a  g r a f i c z n a  w A m s t e r ­
d a m i e .  Przed kilku dniami otwarto w Amster­
damie w olbrzymim budynku „Palais van Yolks- 
v lijt“ staraniem komitetu, do którego należą 
przeważnie dziennikarze amsterdamscy, wspa­
niałą wystawę graficzną, dającą możność przyj­
rzenia się szczegółowo wszystkim najnowszym 
wynalazkom i ulepszeniom w dziale grafiki 
wszechświatowej. W halach wystawowych hu­
czą maszyny i warczą koła rozpędowe. Widać 
jak na dłoni, całą skomplikowaną pracę arty- 
styczno-drukarską, na którą składają się dzie­
siątki różnych rodzajów i sposobów przenosze­
nia na papier tworów nowoczesnej grafiki, nie­
znanej szerszej publiczności nawet z imienia. 
Obok odlewni coraz to piękniejszych i przystę­
pniejszych dla oka czcionek ozdobnych, znajdu­
jemy ulepszone linotypy i podobne im maszyny 
do składania w ostatnich najnowszych mode­
lach. Dalej jedna z bardzo ważnych gałęzi 
współczesnej grafiki: klisze. Ile jest na świecie 
używanych systemów fabrykowania klisz, wszyst­
kie znalazły pomieszczenie na wystawie amster­
damskiej. Jedne nadają się do pism codzien­
nych i te muszą być wykonywane w błyska- 
wicznem wprost tempie — inne, dla pism ty­
godniowych, muszą być przedewszystkiem pię­
kne. Ze wszystkich rodzajów druku, najmodniej­
szą jest obecnie „rotograwiura", wykonywana 
według systemu Rolffa. Większe pisma ilustro­
wane holenderskie trzymają się jej stale, a pu­
bliczność tak się przyzwyczaiła do tego druku, 
że za nic nie zgodziłaby się na powrót do da­
wnej prostoty. Naturalnie nie brak i oddziału 
retrospektywnego, lecz nie posiada on ani czę­
ści tej siły przyciągającej, co okazy współcze­
snej grafiki, idącej potężnym krokiem do mo­
żliwej doskonałości.

4 T a k ż e  „ o f i a r a "  m o d y .  Dziwne 
to trochę, aby ktoś mógł się dostać do więzie­
nia z powodu nowomodnej, rozciętej sukni, ale 
przecież tak się stało. Obywatel Mac Carty w 
Kansans, w Ameryce, spostrzegł na ulicy że­
braka z przewieszoną na piersiach tabliczką, za­
pewniającą wszystkich ludzi dobrego serca, iż 
żebrak jest ślepy i głuchoniemy; na tabliczce 
można było wyczytać smutną historyę jego ży­
wota. Mac Carty tak się tern wzruszył, że wy­
sypał ubogiemu do kapelusza całą zawartość 
sakiewki. Już chciał odejść, gdy naraz zau­
ważył, że do żebraka zbliżyła się jakaś bardzo 
wytworna młoda dama w nowomodnej, śmiało 
rozciętej na boku sukni. Ubogi ślepy żebrak 
oczu nie mógł oderwać od rozciętej sukni, a 
kiedy dama odchodziła, m ruknął sobie pod no­
sem : „Waryackie to, ale bardzo ładne !“ Are­
sztowano w tej chwili ubogiego, który przed 
policyą wyznał, iż w bliskości rozciętej nowo­
modnej sukni odzyskał wzrok, słuch i mowę. 
Nie mniej cudownie wyleczonego kalekę za­
mknięto w areszcie.
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Notatki l i M H M n o .
R ozstrzygn ięcie  konkursu. Ogłoszono 

wynik konkursu K u ry  era Liteioskiego na no­
wele na tle stosunków lub dziejów Litwy i 
Białejrusi. Największą liczbę głosów (200) zy­
skała nowela pod tytułem „Jedna czternasta" 
p. M. Domańskiej, która otrzymała nagrodę w 
kwocie 200 rubli. Dwie następne nagrody po 
100 rubli przyznano na mocy 188 głosów 
utworowi pod tytułem „Handzia" bar. M. Man- 
teuffla i noweli „Pierwsza miłość Anielki" p. 
Wandy Stanisławskiej. Poza tern sąd konkur­
sowy wyróżnił nowele „Jóźkowa niedziela" i 
„Dzwony".

(K W ) .  „Sędziow ie"  po francusku .
W „Tbefitre du Vieux Colombier", o powsta­
niu którego wspominaliśmy w ostatnim „Liście 
z Paryża", a kierowanym przez p. Copeau, 
mają być wystawieni w bieżącym sezonie tea­
tralnym „Sędziowie" Wyspiańskiego.

Z półek  k sięgarsk ich . Ksiądz Biskup 
Władysław B a n d u r s k i  wydał nakładem księ­
garni Feliksa Westa w Brodach, zbiorek opo­
wieści p.  t. „Ciężka służba".

Ciekawych bardzo „Listów z podróży" 
Adama hr. S i e r a k o w s k i e g o  ukazały się w 
„Bibliotece dzieł wyborowych" części III. i IV., 
malujące wrażenia i wspomnienia z Grecyi, Hi­
szpanii i Egiptu.

Nakładem „Kultury i Sztuki" ukazały się 
p. A. K a l l  as  powieści: „Córki marnotrawne 
i „Dziecko".

Z teatru  m ie jsk ieg o  donoszą: W „Cy­
ruliku sewilskim", którego dziś wystawia teatr 
miejski z udziałem Adama Didura w popiso­
wej partyi Basilia, śpiewa Rozynę pani Stani­
sława Korwin-Szymanowska, Almavivę p. Do­
bosz, Figara p. Okoński, doktora Bartolo p. 
Paszkowski.

Z „Roberta dyabła" Mayerbeera, którego 
dyrekcya wznawia po wieloletniej p rzerw ij z 
udziałem Adama Didura, próby są w pełnym 
toku. Celem lepszego przygotowania tej prze­
pięknej opery, dyrekcya przesunęła termin 
pierwszego jej przedstawienia, zapowiedzianego 
początkowo na przyszły czwartek, do następne­
go tygodnia. Zamiast tej opery zaś, a na liczne 
życzenia z pośród publiczności, ukaże się w 
przyszły czwartek „Sprzedana narzeczona" Sme­
tany, z Adamem Didurem, we wspaniale przez 
niego kreowanej roli Kecala.

Najbliższą premierą w dziale dramatu 
będą „Miliarderzy", pięcioaktową komedya Lu­
dwika Stasiaka. Próbami kieruje, nie — jak 
przez pomyłkę podano — p. Nowacki, lecz p. 
Żelazowski, który również gra w tej interesu­
jącej sztuce jedną z głównych ról. — Premie­
ra w przyszłą środę. — Abonament nr. 4.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  
we L w ow ie.

D ziś, we czw artek, 25-go września,
„Cyrulik Sewilski", opera komiczna Rossinie­
go. Występ gościnny Adama Didura i Stani­
sławy Korwin-Szymanowskiej. — Jutro, w pią­
tek, 26 września, po raz drugi „Święto po­
koju", Gerarda Hauptmanna. — W sobotę, 27 
września, o godzinie pół*do 4 popołudniu dla 
młodzieży szkolnej „Tamten", sztuka J . Ma- 
skoffa. — W sobototę, 27 września, o godzinie 
pół do 8 wieczorem „Żydówka", opera Hale- 
vyego; gościnny występ Adama Didura. — 
W niedzielę, 28 września, o godzinie pół do 4 
po południu „W gołębniku", komedya Ignace­
go Nikorowicza. — W niedzielę, 28 września, 
o godzinie pół do 8 wieczorem ku uczczeniu 
Zjazdu mieszczan „Straszny dwór", opera St. 
Moniuszki, gościnny występ Adama Didura w 
partyi Zbigniewa. — W poniedziałek 29 wrze­
śnia, o godzinie pół do 4 po południu „Jaś i 
Małgosia", baśń operowa E. Humperdincka. — 
Rozpocznie „Flet zaczarowany", balet w 1 ak­
cie układu St. Faliszewskiego i Eug. Koszut­
skiego; muzyka B. Czechowskiego. — W po­
niedziałek, 29 września, o godzinie pół do 8 
wieczorem „Złote widma", baśń Tadeusza Kon- 
czyńskiego.— We wtorek, 30 września „Faust", 
opera Gounoda; gościnny występ Adama Didu­
ra i Stan. Korwin-Szymanowskiej, — We śro­
dę, 1 października, po raz pierwszy (nowość) 
„Miliarderzy", komedya Ludwika Stasiaka, Abo­
nament nr. 4. — W czwartek, 2 października, 
„Sprzedana narzeczona", opera Smetany, z Ada­
mem Didurem w partyi Kecala.

R epertuar teatru  m iejsk ieg o  
w K rakow ie.

W piątek, 26 września, „Warszawianka" i 
„Sędziowie", napisał St. Wyspiański. — W so­
botę, 27 września, po raz pierwszy „Ruchome 
piaski", sztuka Piotra Chojnowskiego. — W 
niedzielę, 28 września, po południu, Kościu­
szko pod Racławicami", A. Lasoty. — W nie­
dzielę, 28 września, wieczorem, „Ruchome pia­
ski", sztuka Piotra Chojnowskiego. — W po­
niedziałek, 29 września, „Bajka o wilku", sztu­
ka Fr. Molnara.

R epertuar T eatru  Nowego we Lw ow ie.

We czwartek „Ogniem i mieczem". — 
W piątek „Ogniem i mieczem*. — W sobotę 
„Kolega Krampton".

Z  T E A T R U .
(„Święto pokoju", sztuka w 3 aktach Gerharda 

Hauptmanna).

Dzieło z młodzieńczej epoki twórcy 
„Tkaczów" ukazało się wczoraj po raz pierw­
szy n |  scenie lw ow skiej; od chwili jego na­
pisania upłynęło lat przeszło dwadzieścia — 
zmienił się autor, zmieniły się prądy w sztu­
ce dramatycznej i dzisiaj „Święto pokoju" 
nie może już obudzić takiego zajęcia, jak da­
wniej. M inowoli nasuwało się nawet pyta­
nie cui bono wyciągnięto z biblioteki teatral­
nej ten właśnie utwór, kiedy wielu innych

dzieł, bardziej interesujących, nie znamy; 
i z żalem patrzyło się wczoraj na widownię 
naszą, pustą zupełnie. Zabrakło publiczności, 
a niechaj żałują nieobecni, bo znakomita gra 
artystów lwowskich nadała sztuce, już nieco 
przyblakłej, tyle żywych, świeżych i wybitnych 
rysów, iż same ręce do oklasków się skła­
dały. Pustki przerażające na dramacie Haupt­
manna — to rys charakterystyczny dla sto­
sunków naszych, to najlepszy dowód zobo­
jętnienia dla teatru, który w takich warun­
kach nie już rozwijać się, ale wprost istnieć 
nie może. Nie pomogą tutaj same nawoływa­
nia prasy, przyjść z pomocą muszą czynniki 
decydujące, dzierżące w swych rękach los 
sceny polskiej, walczącej bezskutecznie z kon- 
kurencyą najrozmaitszych kinów. Miejmy na­
dzieję, iż nie dojdzie do tego, ażeby teatr 
polski we Lwowie stanął nad brzegiem prze­
paści.

O sztuce Hauptmanna wydała już sąd 
krytyka dramatyczna; ta katastrofa rodzin­
na — tak bowiem sam autor dzieło swoje 
określił — odmalowana realistycznie — była 
niecodzienną zapowiedzią młodego talentu, 
szukającego dróg dla siebie.

W tradycyjny wieczór wigilijny rozpo­
czyna się akcya dramatu; jesteśmy w domu 
państwa Scholzów i widzimy, jak pani domu 
wraz z córką oczekuje powrotu młodszego sy­
na, Wilhelma, który po dłuższej nieobecno­
ści ma dzisiaj wrócić, aby za namową swej 
kochanki Idy i jej matki pojednać się z ro­
dziną. Wielka przewina ciąży na W ilhelm ie; 
oto przed laty w uniesieniu, uderzył ojca w 
twarz — obydwaj opuścili natychmiast dom, 
teraz ma wrócić syn, a tymczasem wraca 
przed nim zupełnie niespodzianie również 
ojciec. Nastąpić musi spotkanie; wszyscy są 
pełni obaw i trwogi, jak to się odbędzie^ 
czy syn się upokorzy, czy ojciec przebaczy? 
Dzięki zabiegom Idy i jej matki doszło do 
zg°óy, zjednoczyła się cała rodzina, przemó­
wiło serce u wszystkich — niestety na kró­
tko. Jeszcze świeczki na drzewku nie poga­
sły. gdy znów się poczęły swary i przymówki; 
najpierw starli się między sobą bracia, Wil­
helm i Robert, zgorzkniały cynik, kochający 
potajemnie Idę i zazdroszczący bratu szczę­
ścia, w ich spór wmieszała się siostra, ner­
wowa Augusta — matka zaś zamiast godzić 
poczyna lamentować. Podniecony trunkiem 
ojciec lży dzieci, poczem tracąc przytomność, 
bełkocze rozmaite niezrozumiałe wyrazy i 
pada na krzesło, jak martwy. Zerwane wę­
zły rodzinne, już się nie zwiążą napowrót; 
Robert opuszcza dom, ojciec umiera — W il­
helma ocala tylko miłość Idy, która wierzy 
w przyszłość swego kochanka, widzi w nim 
człowieka bardzo nieszczęśliwego i postana­
wia swe życie jemu poświęcić.

Fabuła nie stanowi wartości sztuki — 
główną jej zaletą wielka prawda psycholo­
giczna w poszczególnych postaciach. Przepy­
sznie podmalowane rodzeństwo: Wilhelm, 
Robert i Ida; znakomicie scharakteryzowana 
ich matka, kobieta pospolita, w której tro­
ska o sprawy codzienne, zabiła objawy ser­
ca. W pełni poetyckiego uroku przedstawia 
się znów Ida. Najsłabiej występuje stary 
Scholz, niezupełnie jasno skontruowany cha­
rakter. A jednak mimo wszystkie zalety dra­
matu dzisiaj nie przemawia on silniej i robi 
wrażenie spełzniętego daguerotypu; realizm 
w „Święcie pokoju" występujący, przeżył się 
i w inny już sposób wpatrujemy się w ten 
ponury mrok w duszach ludzkich.

Sztuka Hauptmanna znalazła świetnych 
wykonawców na scenie lwowskiej. Pani Go­
styńska i pan Chmieliński, jako starzy Schol- 
zowie, grali z ogromnem przejęciem i za­
służyli na najwyższe pochwały. Pełną wdzię­
ku Idą była pani Pawłowska ; również panie 
Barwińska i Rotterowa odegrały swe role bar­
dzo dobrze. Wilhelmem był p. Barwiński; 
w miarę swych środków artystycznych speł­
n ił zadanie poprawnie, charakterystyczną po­
stać Roberta odtworzył zgodnie z intencyą 
autora, p. Rasiriski. Całość przedstawienia 
szła składnie; reżyserya była staranna. Po­
wtórzyć raz jeszcze trzeba, że dla gry, akto­
rów warto pójść na przedstawienie „Święta 
pokoju", które,w tłumaczeniu polskiem nale­
żało nazwać „Świętem pojednania". Gbr.

Gospoda „pod Kilofem".
(Z życia górników).

(Ciąg dalszy).
Fundamenty dobrych zamiarów Ignasia 

kiwać się zaczęły to na prawo to na lewo, 
jak przed szabasem żydowska broda, coraz 
mocniej i prędzej, aż przyszło na nie niby 
srogie ziemi trzęsienie, więc rozsypały się 
w gruzy doszczętnie.

I weszli do wnętrza.
Przysłowie m ów i: każdy początek tru­

dny ; da się to stosować chyba tylko do po­
czątku „dobrego", bo początek „złego" pra­
wie zawsze jest nader łatwy. N ie trza gadać, 
że po pierwszej kolejce przyszła druga i trze­
cia i tak dalej i dalej bez końca i miary, 
często aż do ranka białego.
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Kasia jednak nie. szła u tartą  d ro g ą ' 

przeważnej części tych żon, które się w te- 
go rodzaju warunkach przykrych i opłaka- j 
nych znalaz ły ; nie oczekiwała na męża w j 
domu przy o™rku świecy, z rozpuszczonym j 
włosem, z przygotowane™ krzykliwem kaza­
niem, pelnem słów obelżywych, z obliczem 
ponurem i przez to samo brzydkiem, ni to 
uosobienie beznadziejnej rozpaczy i gorzkiego 
wyrzutu.

Odmówiwszy z dziećmi pacierze i umie­
ściwszy je w łóżeczkach koło siebie, sama 
modliła się długo a potern kładła się spać, 
jak najwcześniej. Czy ją  sen spokojny zaraz 
nawiedzał, to rzecz inna. Przychodził tam 
dość często i siadywał do późna u jej łoża 
A nioł Smutku, jakoby chciał nanizać te dro­
gocenne perły, te łzy rzęsiste, które obficie 
poduszkę Kasi skrapiały.

Ale o tym płaczu cichym nik t na świę­
cie nie wiedział.

Sąsiadki i kumoszki różne wydziwió się 
nie mogły, że Kasia nigdy nie poskarży się 
na „swego“, nie użali. Same nieraz ciągnęły 
ją  za język :

— W asz późno m usiał wczoraj wrócić 
bo „pod Skurą“ do rana były krzyki?
zaczepiła ją  sąsiadka Grześkowa, którą mąż 
zwał w gniew ie: „niekieln iea11.
,kumą dyabelską“.

zwał w gniew ie: „piekieln icą '1, a łagodniej: 
ą dyabelską“.
— Gdzie z a ś ! — odpowiedziała Kata­

rzyna spokojnie — wrócił jak zwyczajnie.
— E h! gadacie Katarzyno! — mydle­

nie oczów.
— Wam by się to zdało, bo za bystre.
— Bez urazy," to ino z życzliwości 

mówię.
— A ja  z wdzięczności: dziękuję za 

opiekę.
Tirześkowa ofuknęła się; inne podobnie, 

wreszcie w ten sposób szorstko^ zbite_ z pan- 
tałyku, przestały nagabywać „niew dzięczną11.

Gdy w każdej wolnej c h w ili: świątek, 
czy pi.ątek stawały kółkiem przy drodze, by 
puścić wodze gębom nieokiełzanym i nigdy 
niestrudzonym , wskazywała niejedna znacząco 
na dom Sw orzeniów :

— Fiksatka jakaś! — mówiły szydząc — 
udaje, że szczęśliwa, że nic jej nie dolega; 
stanowczo „pom ylona11.

Ale Kasia wcale „pom yloną11 nie była.
Gdy mąż pow racał późno z gospody, 

nie spała prawie nigdy; oddychała spokojnie, 
oczy m iała jak we śnie na pół przym knięte, 
tak jednak, że widzieć mogła wszystko, co 
się dzieje dokoła.

Sworzeń po nocnej birbantce, n iósł do 
domu zawsze głęboką w sercu skruchę, która 
rosła w miarę, gdy się przybliżał i ciężyła 
mu i gniotła  duszę jak ołów7. Tyle wydał na 
siebie pieniędzy, tak tych kochanych po­
krzywdzi! !

— Nigdy już nigdy więcej ! — ślubo­
wał w7 duchu — żeby go nie wiedzieć kto

! Nie pójdzie! Od ju tra  zacznie życieci
nowe, dla tej poczciwej, kochanej, anielskiej 
żony, co mu n ;gdy złego słowa nie powie, 
dla tych bobaków ślicznych.

By nie obudzić śpiących, w przedsion­
ku zdejmował buty i wsuwał się przez drzwi, 
jak najciszej, stąpając ostrożnie przy slabem 
półświetle lampki nocnej. Zawsze przystaw ał 
obok łóżeczka dzieci, patrząc na nie długo, 
przeciągle z miłością. Jadw isia m iała zwy­
czaj rączki stulać w kułaczek, jakby mu 
piąstką groziła.

—  O ta będzie kiedyś surowsza dla 
męża od matuehny — m yślał, uśmiechając się.

Leszek m iał we śnie minkę groźną, 
jakby się. srożył na ojca.

— Ma racyę chłopczysko — mruczał 
Sworzeń, jestem  niepoprawny łajdak i tyle.

Gdy stanął obok posłania żony, odbyć 
m usiał niejednokrotnie ze sobą walkę naj­
cięższą. Kasia zdawała się być pogrożoną we 
śnie głębokim. A taka była nadobna z tą 
włosów "jasną kaskadą na poduszkach, że wpa­
tryw ał się w nią długo uporczywie, wycze­
kując na próżno jej przebudzenia.

Kasia wszystko to uważała, nie zdra­
dzając się ani jednern drgnieniem .

" Czuła, jak mąż przybliżał usta do jej 
czoła, do rąk, do włosów, do oczu; widziała, 
jak obejmował ją  wzrokiem płomiennym i 
pełnym  słodyczy i nieraz rada była zawołać 
z dobrze zasłużonym wyrzutem :

— Tak kochasz ! — a tak krzyw dzisz! — 
ale ten sposób postępowania nie leżał w pla­
nie Kasi.

Bo Kasia m iała już plan gotowy, który 
jak kwiat cudowny, w ystrzelił w ciszy no­
cnych jej rozmyślań, na bujnej glebie uży­
źnionej łez rosą.

Zdarzyło się, że zamieszkały w bezpo- 
średniem  sąsiedztwie, także starszy górnik, 
ale jeszcze kawaler, m iał o jedną izbę w 
swem pomieszkaniu za wiele, którą też rad- 
by był komuś odstąpił za m iernym  czyn­
szem. Kasia wiedziała o tem i skorzystała 
wnet z tej nadarzającej się sposobności.

Wogóle K atarzyna zachowywała się w 
ostatnim  czasie w sposób, który przypatru­
jącym się z boku na zagadkowe jej po­
stępowanie dawał wiele do m yślenia. Odda­
wszy dzieci pod opiekę sąsiadce, w ybiegała 
po kilka razy na dzień z domu, czyniła za­

mówienia, sprowadzała rzemieślników, pisała 
i odbierała listy. A wszystko to zdołała ro­
bić tak zręcznie i bez rozgłosu, że Sworzeń 
nie m iał pojęcia, co się w jego domu dzieje, 
bo życie płynęło im zwykłym trybem  i bez 
żadnej — na pozór — zmiany.

Pewnego ranka, gdy się Żegota wybie­
ra ł na dniówkę, Kasia żegnała go czulej niż 
zwykle i rozstając się, rzekła z przymile- 
niera :

— Mój lg n a s iu ! — a po robocie zaj­
rzyj też do domu na  chwilkę, na małą chwi­
leczkę ; nie chcę, żebyś już zo sta ł; możesz 
pójść sobie potem na jak chcesz długo, ino 
mam ci coś bardzo, coś ogromnie ważnego 
do powiedzenia.

Ignacy zafrasował się, m inę zrobił po­
ważną, ale żona uśm iechała się, więc nie 
spodziewał się niczego złego; w duchu po­
stanaw iał już solennie jak zwykle: „zostać 
tego wieczora w domu — na pew ne11.

Już odszedł kawałek, kiedy Katarzyna, 
otwierając pośpiesznie okno, krzyknęła za 
nim  :

— Ig n a ś !!
— Co się sta ło?! — odwołał.
— Nic takiego, ino przyprowadź ze sobą 

Piłę, Kurka, Zaporę i Lisa i kogo tam chcesz 
z twojej kompanii.

— Dobrze, dobrze! — przyw iodę!
Godzina była dość posunięta, więc Swo­

rzeń nie mógł wdawać się w rozhowory, m ru­
czał tylko pod nosem idąc spiesznie :

— Co mojej dobrej babinie strzeliło do 
g łow y?! — W tem się coś dziwnego święci, 
bo ona nigdy nic po próżnicy nie robi.

Nie mógł się doczekać końca dniówki 
i już w kopalni zagadnął nieodstępnych to­
warzyszy :

— Słuchajcie i dziwcie s i ę ! Moja ba­
bina kazała mi przyjść z wami wszystkimi 
zaraz po skończonej dniówce do niej na wi- 
zytg.

— Będzie generalne kazanie — rzekł 
doświadczony Kurek.

— Abo śmigus pomyjami — dorzucił 
Zapora.

— Jeśli nie — dajmy na to — zaje­
chanie pralnikiem  po gębie — skrzywił się 
Lis, snać obeznany dobrze z tego rodzaju 
białogłowską manipulacyą.

— Po co takie gadanie?! ofuknął się 
Sworzeń, kiedy wy dobrze wiecie, źe kobieta 
moja jest poprostu bez żó łc i; to pewno figiel 
jakiś, zróbmy jej tę przyjemność.

— Figiel nie figiel, Sworzeniowa prosi, 
idźmy i basta — zawyrokowali zgodnie chó­
rem. Szli tak zajęci rozmową, że nie wie­
dzieli nawet, jak się znaleźli przed domem 
Ignacego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
K aset.

Tegoroczny zbiór pszenicy. Między­
narodowy Insty tu t rolniczy w Rzymie ogła­
sza następujące sprawozdanie tymczasowe o 
tegorocznym stanie zbiorów pszenicy : w Buł- 
garyi wynosi 1,650.000 tonn (w r. z. 1,735.000), 
we F rancyi 8,783.000 (9,118.000), we W ło­
szech 5,700.000 tonn (4,510.000). w Rumunii 
2,400.000 (2,448.500), w Kanadzie 5,742.500 
(w r. z. 5:607.285 tonn).

Sprawozdanie ze żniw w Rossyi, Au- 
stro-W ęgier i Indyj jeszcze nie zostało wy­
kończone.

W ykaz gorzelń , które w miesiącu 
lipcu 1913 r. ruch oznajmiły, tudzież ilości 
zgłoszonych przez nie do wyrobu stopni he­
ktolitrow ych alkoholu:

trj Ogólna ilość wynosiła
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10
11
12
13
14
15
16 
17

Okręg
skarbowy gorzelń 

które były 
w ruchu

zgłoszonych 
do wyrobu sto­
pni hektolitro­
wych alkoholu

Brody 1 14.500
Brzeżany — —
Czortków 3 22.000
Jarosław — —
Kołomyja 5 34.800
Kraków — ---
Lwów 2 19.000
Nowy Sącz 1 680
Przem yśl — —
Rzeszów — —
Sambor 2 5.000
Sanok — —
Stanisławów 6 73.444
Tarnopol 1 8.900
Tarnów — —
Wadowice — —
Żółkiew 1 9.500

Razem 22 187.824

g  dyrekcji zgłoszonych
okręgu ,

^  , , browarow 2 skarbowego
do wyrobu he­
ktolitrów  brze­

i>2 czki piwnej

1 Brody 8 7.184
2 Brzeżany 4 607
3 Czortków 1 81
4 Jarosław 11 3.856
5 Kołomyja. 2 3.700
6 Kraków 4 4.570
7 Lwów 3 2.230
8 Nowy Sącz. 6 3.354
9 Przem yśl 2 4.496

10 Rzeszów rsi 4.938
11 Sambor 3 1.287
12 Sanok 4 2.629
13 Stanisławów .5 2.600
14 Tarnopol 8 3.816
15 Tarnów 2 43.746
16 Wadowice 6 12.632
17 Żółkiew 1 60

Razem 77 101.786
W zamkniętych

m iastach :
Kraków 1 2.304
Lwów 1 14.100

W ykaz produkcyi i sprzedaży soli w 
Galicyi w miesiącu lipcu r. 1913. W mie­
siącu lipcu 1913 r. produkcya soli wyno­
siła 126.528 cent. metrycz., sprzedaż soli 
118.995 centnarów metrycznych. W tym sa­

mym miesiącu roku ubiegłego produkcya soli 
183.145 centnarów m etrycznych, sprzedaż 
soli 120.663 centnarów  metrycznych. Oka­
zuje się zatem m niej produkcyi soli o 56.617 
centnarów metrycznych, sprzedaży zaś soli o 
1668 centnarów metrycznych.

W ykaz browarów, tudzież ilości hekto­
litrów brzeczki piwnej zgłoszonych do wy­
robu w miesiącu lipcu 1913:

Nazwa Ogólna ilość wynosiła

Ogółem 79 118.190

=  P. Prezes gabinetu hr. S t t i r g k h  i 
P. M inister spraw wewnętrznych I l e i n o l d  
odbyli wczoraj dłuższą konferencyę z Namie­
stnikiem  Czech ks. T h  u n e m .  K onferencja 
odnosiła się do przygotowań do zamierzonej 
akcyi ugodowej w Czechach. Dziś dalszy ciąg 
konferencyi.

=  W Lublanie otwarto wczoraj sesyę 
S e j  m u k r a j  o w e g o .

— Belgradzka Izba handlowa zwróciła 
się do serbskiego m inisterstw a robót z prośbą 
o rychłe przywrócenie n o r m a l n e g o  r u c h a  
k o l e j o w e g o  z A u s t r o - W ę g r a m i .

— Berliński Loc. A ns. donosi, że pierw ­
szorzędne firmy niem ieckie zawarły związek, 
którego celem będzie utrzym anie g o s p o ­
d a r c z y c h  s t o s u n k ó w  z B a  ł k a n e  m. 
Związek nosi nazwę „D eutscher Balkanve- 
re in 11. Związek utrzymywać będzie w centrach 
bałkańskich mężów zaufania, którzy o wszy­
stkich uwagi godnych wypadkach inform o­
wać będą centralę i w razie potrzeby będą 
ingerować na korzyść członków Związku, 
który działalność swą oprze na porozumieniu 
z konsulatami, Izbami handlowemi i t. d.

=  Król K o n s t a n t y n  przybył wczo­
raj o godzinie 9 m. 50 rano do Londynu.

Temps ogłasza rozmowę swego w spółpra­
cownika z królem Konstantynem , który mię­
dzy innem i powiedział, że naród grecki zdoła 
przez wytrwałość, szczerość i niezawisłość 
utrwalić swój samodzielny byt.

Nasi przyjaciele — mówił król — (a li­
czymy Francuzów do naszych najlepszych 
przyjaciół), mylić się będą, jeśli Grecyi przy­
pisywać zechcą odmienne tendencye, Grecya 
musi być sama panią swych losów.

—- P rasa angielska występuje ostro 
przeciw przywódcy u 1 s t e r c z y k ó w, lor­
dowi Carsonowi, za jego zamiar wywołania 
rewolucyi w razie wprowadzenia billu home- 
ru le’u w Irlandyi.

=  Napięcie uwagi społeczeństwa ja­
pońskiego względem s p r a w  c h i ń s k i c h  
stopniowo słabnie. Ponownie wysuwa się na 
czoło sprawa stosunku do Stanów Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej. Zniewagi, jakie 
wyrządzają Am erykanie Japonii — opiewa 
depesza z Tokio — uważane są za ważniejsze, 
niż sprawy chińskie. P rasa radzi dyplomacyi 
wziąć się energicznie do rokowań z A m eryką 
Północna.

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 25 września. Generalny dy­

rektor kolei Północnej Banhans przybędzie 
tu ju tro  wieczorem na uroczystość poświęce­
n ia  nowego dworca tow arow ego; poświęcenie 
odbędzie się w niedzielę; dopełni ceremonii 
ks. Biskup Sapieha. W poniedziałek odbędzie 
się w prezydyum m iasta konferencya przed­
stawicieli kolei Północnej z przedstawiciela­
mi gminy w spraw ie budowy nowego dwor­
ca osobowego.

Kraków , 25 września. (Tel. pr.). To­
cząca się od trzech dni przed przysięgłym i

rozprawa przeciw urzędnikowi pocztowemu z 
Bochni, Franciszkowi Halli, o sprzeniewie­
rzenie pieniędzy pocztowych, została odroczo­
na, celem uzupełnienia śledztwa i przesłucha­
nia świadka z Ameryki, Neum anna. Halla 
pozostał w areszcie śledczym.

P rognoza na ju tr o .

W iedeń, 25 września. Stan powietrza na 
26 września: G a l i c y a  W s c h o d n i a :  Prze­
ważnie pochmurno, czasem deszcz, zimno, 
północno-wschodni ożywiony w iatr.

G a l i c y a  Z a c h o d n i a :  Pogodnie,
miejscami mgła spada, niepewnie, nieco cie­
plej, wschodni mierny w iatr.

W iedeń, 25 września. M inisterstwo 
handlu ogłasza ostateczny wynik statystyki 
obrotu między A ustryą a W ęgrami w r. 1912. 
Dowóz z W ęgier wynosił 53-9 mil. centn., 
wartości 1457‘9 mil. kor., wywóz do W ęgier 
44-6 mil. centn., wartości 1582'7 mil. kor. 
Zatem okazuje się dla A ustryi czynny bilans 
handlowy w stosunku z W ęgrami 124’8 mil. 
kor. W roku 1911 cyfra ta  w ynosiła 154-3 
mil. kor. Zmniejszenie się to tłumaczy s id | 
znaczną zwyżką dowozu bydła rzeźnego.

B udapeszt, 25 września. Wiadomość, 
jakoby w ostatnich dniach wydarzyły się w 
Budapeszcie wypadki cholery i że z tego po­
wodu wyścigi budapeszteńskie przeniesione 
zostały do W iednia, jest zupełnie niepraw ­
dziwa.

Budapeszt, 25 września. Wczoraj wie­
czorem pokąsał pies, jak  się zdaje wściekły, 
pięć osób, które przewieziono do Insty tutu  
pasteurowskiego. Podczas pościgu policyanci 
strzelali do psa, jedna kula w padła do ka­
w iarni „P arlam en t11 na placu Wolności i 
ugodziła w kasyerkę, która jest poważnie 
raniona.

P ozuań, 25 września. (Tel, pryw.). 
W Grodzisku zakończył się proces przeciw 
Sokołom polskim, oskarżonym o urządzenie 
obchodu publicznego. Dnia 26 stycznia b. r. 
urządził Sokół zebranie w zam kniętem  kole 
stowarzyszonych. Policya uznała je" za zebra­
nie publiczne, a ponieważ nie było zgłoszo­
ne, starszyznę Sokoła pociągnięto do odpo­
wiedzialności. • Sąd skazał oskarżonych na 
grzywny po 50 i 70 marek.

W ilno, 25 września. (Tel. pryw.). W i­
leńska Izba skazała poddanego pruskiego 
A lberta Wrzyszczyńskiego na 6 lat ciężkich 
robót za szpiegostwo na rzecz państw a ościen­
nego.

P etersb u rg , 25 września. (Tel. pryw.).
Busshoje Słowo wyjaśnia źródło pogłosek w 
dziennikach zagranicznych o rychłem  ustą­
pieniu Kokowcewa. Pogłoski wywołał memo- 
ryał senatora N eudhardta, który w konkluzyi 
wzywa władze do w stąpienia na drogę naro­
dowo - konserwatywnych reform rossyjskich. 
Ostrze inemoryału ma być wymierzone prze­
ciw Kokowc-ewowi.

P etersb u rg , 25 września. Zarządcą 
dyecezyi żmudzkiej wybrany został kanonik 
ks. Borowski.

Sebastopol, 25 września. Ruch w tu ­
tejszym porcie przerwany z powodu si lnej  
burzy.

P aryż, 25 września. Król hiszpański 
A lfons przyjął w zamku M iram are w San 
Sebastian przedstawiciela N . J . Heralda, 
który zapytał, jakie stanowisko zachowuje 
król wobec ruchu, dążącego do sojuszu fran ­
cusko-hiszpańskiego. Król oświadczył, że od 
11 lat, t. j. od w stąpienia na tron m anife­
stow ał swe sym patye dla F rancyi i je s t za 
jak  najściślejszem współdziałaniem  zFr anc>ą  
tak teraz, jak  na przyszłość.

Echa bałkańskie.
Sofia, 25 września. Agencya Bułgarska 

oświadcza, że tendencyjnym  wymysłem są 
wiadomości o zamierzonym sojuszu między 
A ustryą a Bułgaryą, z czem rzekomo ma być 
w związku pobyt generała  Ficzewa w W ie­
dniu. G enerał Ficzew zresztą bawi obecnie 
w Karlsbadzie. Tak samo zmyślone są wia­
domości, że w oddziałach albańskich są prze­
brani oficerowie bułgarscy.

K onstantynopol, 25 września. Po wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencyi pokojow;ej 
oświadczyli Bułgarzy, że pozostały jeszcze do 
załatw ienia sprawy bez znaczenia, tak, iż tra ­
k tat pokojowy mógłby być już dziś 25 wrze­
śnia, podpisany.

Odpowiedzialny re d a k to r:

A d a m  K r e c E i o w i e c h i



NADESŁANE.

lir. Flora Mira Ogórek-Fankowa
Speeyalista chorób kobiecych i wewnętrznych po­
wróciła i ordynuje od 11 — 12 i 3 — 4 po południu. 
Ul. Senatorska 5. Telefon 494.

Dobra dochodząca do domów kuchar­
ka. Wiadomość: Marya Hauer, ul. 

Bartosza Głowackiego 1. 4.

n n m m n n
Poszukuje się kupna

Starych mebli mahoniowych
n- dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod 
Biuro dzienników, Jagiellońska 3.

U l i  i^ s P U  (1° wagonów HJ- D l l l f i l  I  p atnyeh w kraju
i  z a g r a  n i c ą

wydaje Biuro miastowe
G. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
S t. Sokołowskiego (P a sa ż Haasmana 9 )

o b e c n i ®

ni. Ja giellońska BTi*. 3 .
2 3 4 .  -  T e l e f o n  — 2 3 4 .  -

Adres telegraficzny: Stadtbureau.
Fryzyerka 

BKAIIL7A L B C IO W A
poieca P. T. Paniom swe usługi 

u l i c a  Ł y c z a k o w s k a  8. 2 3 .

”\ 7 7 " S T Z : i i Z
pięciu liczb w yciągniętych

w  c. k. Urzędzie  loteryjnym  we Lwowie
dnia 24 września 1913.

53 — 16 — 5 — 18 — 40
W myśl patentu loteryjnego wzywa się strony 

interesowane, aby urzędowe wykazy nieprzyjętych lub 
zmniejszonych wkładek pieniężnych w kolekturach 
loteryjnych dokładnie przeglądnęły i kwoty nieprzy­
jęte lub też osiągnięte wygrane,* za zwrotem orygi­
nalnych kartek wkładkowych w przeciągu trzech 
miesięcy licząc od dnia ciągnienia pobrały.

Jeżeliby zaś kolektor słusznej wypłaty odma­
wiał, lub też nie całkowicie niszczał, to należy prze­
dłożyć odnośną kartkę dotyczącemu Urzędowi lote­
ryjnemu tern pewniej w wyż wspomnianym czasie1 
gdyż po upływie tego stanowczego terminu, wszystkie 
niepobrane w kładki! kwoty wygrane przepadają i nie 
mogą już być pod żadnym warunkiem żądane.

Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 8 i 22 października 1918.

Z c. k . U rz ę d u  lo te ry jn e g o  d la  G a licy i 
i B u k o w in y .

ooooooooooooooo
Jak zapobiegać pożarom

w miasta. ~ihv miasteczkach 
i po wsiach?

Instrukcja ostrożności ogniowej 
dla mieszkańców kraju.

P o  B H d eslan iii 90  h a l.  w y sy ła  fr a n c o  
B iu ro  ST. SO KOŁOW SK IEGO w e L w ow ie  

Ili. J a g ie l lo ń s k a  ). .5.

ooooooooooooooo
Przyjechali do Lwowa

dnia 25 września 1918.
Hotel Żorża. Pp.: W ł. Barański z Łu- 

kawicy; A. Kapliński z Korczewa; Br. dr. 
F a lte r z Krakowa.

Hotel Europejski. P . : W ł. F ischer ze 
Złoczowa.

H otei Im perial. P.: J . Zamorski z Białej.

C E N N I f C  
IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWO,

Ijwów, dnia 25 września 1318
Waluta koronowa 

płacą żadają
I. >Łcye za sztukę.

(bez kuponu bieżącego) 
iianku hip. galie. po 200 zł. w. a. 625'— 63t
KanKu galie. dla handlu i przem.

po 200 zł..............................  397-- 401
Kolei Lwów-Ozerniowoe-Jasny po

200 zł. w. a. w srebrze . 504-— 512-—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ........................ 515’— 522'
II. Listy zastawne za 100 koron.

(bez kuponu bieżącego)
BaLku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . — —•
Banku hip. gal. 41/* pr. w. a. łos

w 50 i ....................................
Banku hip. gal. 4 pre. w. a. los

w 60 1.....................................
Banku kraj. 41/* pr. w. a. los w I I1,
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1.
Banku gal ziem. kred. 41/, pr. 601.
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4*/» pr. 60 1. .
Zemelny Bank hipoteczny Lwów , 
ł) Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . .
Tow. kredyt, gal, ziem. 4 pre. los

w 41 */, 1.................................
*) Tow, kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1.............................
Tow. kred. gal. ziem. 4% los. 52 1.

III. O ongi za 100 koron.
(boz kuponu bieżącego)

Galie. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku k-raj. 41/, pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.)
Kolej, lokal. Baniu kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

4 pr. z r. 1908
*) „ miasta Lwowa 4 pr. . .

»  ̂ pr. . ,
.  „ Krakowa . . ,

IT. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..............................
20 frankówka...................................
100 rubli tossyjskieh srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

90-70 91-40

82-40 83-10
9 2 -- 92-70
83-— 83-70
93-50 94-20

8 8-- 88-70
91-50 92-50

9 6 --

* 9 1 --

82-10 82-80
92-30 93-—

97-60 98-30

90-— 90-70
80-80 81-50
80-30 8.1 ■—
82-50 83-20
80-50 81-20
79-t- 79-70
80-70 81-40
79-60 80-30

11 39 11-50
19-12 19-26

251-— 254-—
254-— 256--
117-80 118-40

*) Kupony opłacają 1/2°/0 podatek rentowy. 
s) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Kur? giełdy wiedeńskiej.
dnia 28 września 1913.

A. Ogólny dłng państw a. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j-lis to p a d ...................................  31-45 81*65
styezeń-lipiee...................................81-45 81-65

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sie rp ień ...................................85’— 85-20
kwiecień-październik.................... 85T0 85-30
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1610-— 1050-— 
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre, . . 445-— 455-—
„ „ 1864 po 100 zł....................... 684-- 690- —
„ „ 1864 po 50 zł........................  345’-  357--

8 . D łng państw a (wszystkich w budzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.................................  105.90 106T0

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.....................................81’75 81-95

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 82’75 83-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 102-— 103-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/, pr..................................  106-10 107-10
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostempl. akeye)..............................  82-40 83-40
Koi. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr................. 81-65 82'65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5°/, pr. (ostempl. akeye). . . , 427-— 431-—

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
•Kol. Are Albrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 — ■—

w złocie za 200 zł, 5 pr. . . .  115 — —■—
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r..................................... 84-20 85-20
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.................................... 84-20 85-20
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr............................................ 81-45 82-45
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre. 94-95 95-95
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1387, 4 pre. (%,) . . . . 91-50 92-50
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre...............................  92 — 93 —
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre....................  88-85 89-85
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

r. 1891, 4 pre..............................  91-75 92-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre..................  9 2 -- 9 3 --
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre................... 86-50 82-50
Kol. galie, Karola Ludwika 4 pre. 82-60 83-60

płacą żądają

84-25

Koronowa waluta.
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................  83 25
Kol, Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 pr........................ 104-— 105-—

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr.............................11-5-75 116-15

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 81-15 81-35
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 452-— 462-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 225-- 2 3 5 '-
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 293-50 303-50

E. Obligacye indesouizacyjne.
Węgier za 100 zł. 4 pre...........  81-20 82-20
Kroaeyi i S ł a w o n i i ................... 82-— —•—

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99-60 100'60
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre............................  83-60 84-60
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 82-75 83-75
Gal, obi. prop. z roku 1889 4 pre. 97-90 98-90
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre................................................... 78-50 79-60
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 112-— 120’—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 f r . . 233-50 236*50

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 278-50 288-50
„ „ „ „ „ 1889 3 pr, 2 5 0 -  260—

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4l/» pre. 60 1. . . .  90-— 91—

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr, 99-25 100-25
Gal. Tow, kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 81-75 82-75

„ „ „ » 4 pr. los 41 1. — ——
„ „ „ „ 4 pr. starsze . 96-20 97-20
„ „ „ „ 47, pr. 52 let. 92-75 93*75

Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 60 1. 93-50 94-50
Gal. akc. b. hip. 10 pr. pr. los. 41/, pr. 91-— 92—

„ „ „ los. 50 1. 4>/, pr. . 91— 92—
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 82-25 83-25

Banku kraj. dla Galicyi i Lodomeryi 
45/,  pr. 517, lat zwrotne . . . 92-— 93—

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, pr.................90-— 91'—

Banku kr. obi. kol. żel. 577, 1.4 pr. 80-40 81-40
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 86-30 87-30

„ * „ 50 latw.k. 4 pr. 87-20 88*20

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 złr.................................  76*25 77*25

Kolej Lwów-Ozerniowee z r. 1884 za
200 złr. 4 pre...........................  81*90 82 90

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 pre...........................................  —1— —

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 110— 141—

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 pra , , . . . 108 25 109-25

Koronowa waluta. płaeą żądają

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. , 27-— 31—
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 474-— 484—
Clary 40 złr. m. k........................................  —•_
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 64-50 68-50
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 53 25 57-25

„ „ węg. Tow. 5 złr. 32-— 35—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 1.0 złr, 96— ——

1 .  Akeye Banków (za sztukę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . , . 338’75 339 75 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr, 400-— 402— 
Peszt. Banku handlu i przem. , . 3730—  3735— 
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. , . 625-25 626-25 
Weg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 827-50 828-50 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 747-— 750—
Gal. banku hip. 200 złr.................... 629-— 631-50
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 520-50 521-50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2053— 2063—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 584-50 595-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 267-— 268—
Zivnostenska banka 100 złr. . , , 267-50 268-50

K. Akeye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 435-— ——

„ n n ake. zakład. 200 złr. 418'— 422—  
Austr. Tow. żegi. naDunaju-500zł. mk. 1234— 1294— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4930—  4960— 

„ Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 365-— 368— 
„ Lwów-Ozerniowee-Jassy 200 zł. 502-— 504-50 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor......................................   300—  310—

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.
Austr. Tow. górnicze A.Ipina 100 złr. 878-— 879— 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3074— 3090— 
Tow. kopalń węgla w Brus 100 złr. 930—  942— 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 325-50 326— 
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 1030— 1040-—
Sehodniey 500 kor.......................... ..... 498-— 508-—
Tur. zarz, tytoniow. 500 franków . 362-— 365—

M. Weksle.
.Niemieckie B ank i.........................  117-9772 118-1772
Włoskie B a n k i.................. 94-45 94-68
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. . 24-08 2412
Paryż za 100 franków . . . .  95-3272 95-477,
Petersburg za 100 rubli 47, pre. 254-25 " 255 25 
Szwajcarskie Banki . . . . .  95-25 95-40

N. W a l u
Dukat c e sa rsk i.................... .....
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta 
20-frankowka . . . . . .
2 0 -m a rk ó w k a .........................
Rossyjski półimperyał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
R u b l e ........................................

t  y.
11-44 11-49

19-09
23-62

19-13
23-68

117-977, 118-177, 
94-35 94-55

254-25 255-25

J O  9 E  J Ł  JE! M  1 m M  SfaHLJK Ł  £74 J Ę  J O  « 0  W -

licytacyę.
L. cz. E . 8278/13 (12980 2 - 3 )

S trona zobowiązana Iw an Steciów syn 
W asyla.

E dykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

N a wniosek strony egzekwującej W olfa 
Schwalba, kupca w Deriowie, odbędzie się 
dnia 8 października 1913, o podz. 10 przed 
południem , w biurze Nr. 7, na zasadzie za­
tw ierdzonych warunków licytacya następują­
cych realności:

c&ła realność Iwb. 125 ks. gr. Roz- 
wadów,

połowa realności lwb. 127 ks. gr. Roz- 
wadów.

W artość szacunkow a: 
ad 1. 2640 kor., 
ad 2. 300 kor.
Najniższa oferta: 
ad 1. 1720 kor., 
ad 2. 200 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. sąd powiatowy w M ikołajowie 

jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
term inu licytacyjnego.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w od­
dziale kancelaryjnym  w biurze Nr. 7.

Takie praw a wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu tutejszego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 15 sierpnia 1913.

L. cz. E . 992/13/4 (12950 2 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa handlowego 
w M ielnicy odbędzie się dnia 4 listopada 
1913 o godzinie 10 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 li­
cytacya 1/2 realności obj. lwh.- 308, 1/5 części 
realności obj. lwb. 181, 1116 i 1037 gm iny 
Horoszowa wraz z przynależnościami, składa- 
jącem i się z drzewek jak 1 wiśni, 1 brzozy
i 3 wierzb i zboże.

W ystawione na licytacyę realności oce­
nione są a to :

a) połowa lwh. 308 na 200 kor., przy­
należność na 8 kor.,

b) 1/5 część lwh. 131 na  484 koron, 
przynależność na 8 koron,

c) 1/5 część lwh. 1116 na 160 koron, 
przynależność na 3 koron,

d) 1/5 część lwh. 1037 na 90 koron, 
przynależność na 5 koron.

Najniższa cena wynosi: 
ad a) kwotę 138 kor. 66 hal., 
ad b) 294 kor. 66 hal., 
ad c) 108 kor. 66 hal. 
ad d) 63 kor. 33 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
W arunki licytacyjne, które równocze­

śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których licytacya 
niniejsza byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na  wyznaczonym te r­
m inie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacyi, gdyż inaczej pretensye takie co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, będą zawiada­
miane o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd prw iatow y, Oddział II. 
M ielnica, dnia 3 września 1913.

L. cz. E. 3385/8 (20) (13040)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek M endla Lorenza w Luby­
czy knkew skiej odbędzie się dnia 20 paździer­
n ika 1913 o godz. 9 przed południem w tut. 
sąd .ie , biuro Nr. 3 re licy tacy a : 

a i realności lwh. 512 i
b) połowy realności lwh. 524 gm. H re ­

benne.
Nieruchomości wystawione na licytacyę 

są ocenione, a to :
ad a) na 3800 kor., 
ad b) na  700 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 1900 kor,, 
ad bj 350 kor
Poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia  i t. d.), może każdy, mający chęć ku ­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie tut. w biurze Nr. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Rawa, dnia 10 września 1913.
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L. 53.103/913 (12989 1 - 3 )

Obwieszczenie licyta cyi.
Celem wydzierżawienia praw a poboru podatku spożywczego od mięsa, wina, moszczu 

winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionych na rok 1914 bez­
warunkowo, a warunkowo z zastrzeżeniem milczącego przedłużenia dzierżawy na rok drugi 
i trzeci, t. j. 1915 i 1916, lub też bezwarunkowo na trzy lata, t. j. na czas od 1 stycznia 
1914 do końca grudnia 1916, rozpisuje się niniejszern publiczną licytacyę na dzień 14-go 
października 1913 od godziny 9-tej rano do 12-tej w południe.

Oferty pisem ne, zaopatrzone w 10%  wadyum, oznaczone na kopercie napisem, na 
który okręg dzierżawny i na jaki przedmiot dzierżawny oferta opiewa, można wnieść na 
ręce dyrektora okręgu skarbowego w Tarnowie, najpóźniej do 2 godziny po południu dnia 
13 października b. r.

Kwity kasowe, opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy, losy, książeczki kas 
oszczędność, nie będą przyjmowane ani jako wadya, ani jako kaucye dzierżawne.

Składające wadya, względnie kaucye dzierżawne w obligacyach* obowiązani są przed­
łożyć stosownie do reskryptu M inisterstw a skarbu z dnia 17 lipca 1903 L. 10.067, Dz. 
rozp. Nr. 111, spisy tych obligacyj w 3 egzemplarzach.

Dzierżawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego obowiązany 
je s t po myśli ustawy krajowej z dnia 23 grudnia 1903, Dz. u. kr. Nr. 146, pobierać do­
datek krajowy do podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego, jak  długo 
ten  dodatek krajowy istnieje i istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego 
opłacać funduszowi krajowemu 30%  od czynszu, ugodzonego za dzierżawę państwowego 
podatku spożywczego.

Zmiana stopy tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy 
podatku spożywczego.

Bliższe w arunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości, należących do poszczegól­
nych okręgów dzierżawnych, można przejrzeć w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Tarnowie, tudzież we wszystkich Nadzorach straży skarbowej, nale­
żących do tutejszego okręgu skarbowego.

Wykaz okręgów dzierżawnych.
I. Podatku spożywczego od wina:

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, dnia 18 września 1913.

L. 20.011/913 (13062)

O i w  I e s * c z e n I e.
Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, wina, moszczu 

winnego i owocowego w podanych poniżej okręgach poborowych na lata 1914/1916 bez­
warunkowo lub warunkowo z zastrzeżeniem wypowiedzenia kontraktu na drugi lub trzeci 
rok dzierżawy rozpisuje się publiczną licytacyę na dzień 13 października 1913.

L.
 

po
rz

.

Nazwa okręgu 
poborowego

podatku
od

Cena
wywołania Wadyum Licytacya ustna 

odbędzie się dnia
K h K | h

1 Brzozów

wina

2600 — 260 —
13 października 1913 
od godziny 9-tej rano 
do 12-tej w południe 
w c. k. Dyrekcyi o- 
kręgu skarbowego w 

Sanoku.

Dzierżawca jest obo­
wiązany do pobiera­
nia na rachunek Wy­
działu kraj. 30% doda­
tku krajowego w myśl 
ustawy z 7 lipca 1909 
Dz. ust. i rozp. kraj.

Nr. 102.

2 Bukowsko 878 95 90 —

3 Krosno 3312 12 340 —

4 Żmigród 1263 — 130 —

5 Bymanów

mięsa

7731 — 780 —
13 października 1913 
od godz. 9-tej rano 

‘ do 12-tej w południe 
w c. k. Dyrekcyi o- 
kręgu skarbowego w 

Sanoku.6 Żmigród 5600 — 560 —

Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum oznaczone na kopercie co do przedmiotu i co 
do okręgu dz: erżawnego wnieść można do rąk dyrektora okręgu skarbowego w Sanoku aż 
do czasu ropoczęcia ustnej licytacyi.

Telegraficznych nadaży nie przyjmuje się.

NS-.O&
t-4

Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Cena
wywołania

W adyum
10%

K
la

sa
.

ta
ry

fy Licytacya odbędzie 
się dnia

K h K h

1 Brzesko 800 12 80 _ _

dnia 14 października 
1913 od godziny 9-tej 
do 12-tej w południe 
w c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Tarno­

wie.

jak  wyżej.

2 Dąbrowa 1890 -- 189 —- _

3 Mielec 1578 93 158 _

4 Pilzno 490 -- 49 __ _

5 Przecław 128 -- 13 _ _

6 Eadłów 1055 -- 106 -- _

7 Tarnów 6901 -- 690 -- --

8 Żabno 571 -- 57 -- --

9 Mielec

1. Podatk

15100

Li SpCizywczego

1510

od n ię sa :

n i .

10 Pilzno 4717 .__ 472 — n i .

L.
 

po
rz

.
.. 

.. 
. Nazwa okręgu 

poborowego
podatek

od

Cena
wywmłania W adyum

■

Licytacya ustna 
odbędzie się dnia

K h K h

i Baligród

mięsa

5177 77 520 — 8 października 1913 I 
od godziny 9-tej rano 
do 12-tej w południe 
w c. k. Dyrekcyi o- 
kręgu skarbowego w 

Sanoku.

Okręg Jasło  i Sanok 
należą do II. klasy 
taryfy — okręg Bali­
gród i U strzyki dolne 

do III. kl. taryfy.

2 Jasło 23379 78 2340 —

3 Sanok 31377 77 3140 —

4 Ustrzyki dolne 8072 99 808 —

Do wadyum w obligacyach należy dołączyć spisy w 3 egzemplarzach, sporządzone 
na przepisanym  formularzu (reskr. M inist. z dnia 17 lipca 1903 L. 10.067 Dz. rozp. sk. 
Nr. 111). — Kwity kasowe opiewające na kaucye niewygasłej dzierżawy, książeczki Kasy 
oszczędności i losy nie będą jako wadya licytacyjne przyjmowane.

Bliższe w arunki licytacyi przejrzeć można tak w Dyrekcyi okręgu skarbowego, jako- 
teź w Nadzorach straży skarbowej w Brzozowie, Dynowie, Jaśle, Krośnie, Lisku i w Sanoku.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 20 września 1913.

L. 19.861/913

O b w i e s z c z e n i e .
(12988)

Celem wydzierżawienia praw a poboru podatku spożywczego od mięsa w podanych 
poniżej okręgach poborowych, a to w okręgach Baligród i Sanok na czas od 26 paździer­
nika 1913 do końca roku 1913 i na rok 1914 względnie dalszy jeden rok, t. j. 1915, a w 
okręgu Jasło  i Ustrzyki dolne na czas od 31 października 1913 do końca roku 1913 i 
na rok 1914, względnie na dalszy jeden rok, t. j. 1915, rozpisuje się publiczną licytacyę:

Oferty pisemne, zaopatrzone w wadyum oznaczone na kopercie co do przedmiotu 
i co do okręgu dzierżawnego, wnosić można do rąk dyrektora okręgu skarbowego w Sa­
noku aż do czasu rozpoczęcia ustnej licytacyi.

Telegraficznych nadaży nie przyjm uje się.
Do wadyum w obligacyach należy dołączyć spisy w 3 egzemplarzach sporządzone na 

przepisanym  formularzu (reskr. M inist. z 17 lipca 1903 L. 10067 Dz. rozp. skarb. Nr. 111). 
Kwity kasowe opiewające na kaucye niewygasłej dzierżawy, książeczki Kasy oszczędności 
i losy nie będą jako wadya licytacyjne przyjmowane.

Bliższe warunki licytacyi przejrzeć nroźna tak w Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sa­
noku, jakoteż w Nadzorach stra ty  skarbowej w Brzozowie, Dynowie, Jaśle, Krośnie, Lisku 
i w Sanoku.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 19 wrześńia 1913.

! lam y, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie-

L. cz. E . 51/11 (61) (12621 3 - 3 )
Strona zobowiązana Jadwiga Czyżewska 

i spóln.
Edykt licytacyjny, 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek Kasy zaliczkowej w Nowym  

Sączu odbędzie się dnia 7 listopada 1913, o 
godzinie 10 rano, w biurze Nr. 105, na za­
sadzie zatwierdzonych warunków licytacya 
następujących realności:

a) całe dobra tabularne Przyszowa-Ber- 
dychów także Nowa Janina zwane Iwh. 60 
objęte, wartości szacunkowej 25.913 kor. 77 
hal., najniższa oferta 17.275 kor. 85 hal.,

b) cała realność lwh. 429 ks. gr. gm. 
kat. Przyszowa objęta, wartości szacunkowej 
13.113 kor. 18 hal., najniższa oferta 8742 
kor. 12 hal.,

c) cała realność lwh. 491 ks. gr. gm. 
kat. Przyszowa objęta, wartości szacunkowej 
2400 kor., najniższa oferta 1600 kor.,

d) 5/8 części realności lwh. 364 ks. gr. 
gm. kat. Przyszowa objętej, wartości szacun­
kowej 819 kor. 40 h a l, najniższa oferta546 
kor. 27 hal.

Dobra tabularne i realności powyższe 
nie mają żadnych przynależności.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

Zarządza się zanotowanie hipoteczne 
wyznaczenia terminu licytacyjnego i o zano- 
t wanie co do nieruchomości ad b), c), d), 
wzywa się c. k. Sąd powiatowy w Lima­
nowej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Newy Sącz, dnia 12 września 1913.

L cz. E. IX. 2575/12 (4) (12682 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy udziałowej w Nowym 
Sączu, odbędzie się dnia 29 października 1913 
o godzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 107, licytacya 
realności lwh.: 1) 18, 2) 41, 3) 63 ks. gr. 
gm. Janczowa i 4) lwh. 41 gm. Podole.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na:

ad 1) 30.170 kor. 75 hal., 
ad 2) 1512 kor. 75 hal.,
ad 3) 9725 kor. 62 hal.,
ad 2082 kor. 37 hal.
Najniższa cena wynosi: 
ad 1) 20.113 kor. 83 hal., 
ad 2) 1008 kor. 50 hal.,
ad 3) 6483 kor. 75 hal.,
ad 4) 1388 kor. 75 hal., poniżej tej 

ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokument* (wyciąg Łabu­

nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 120. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Nowy Sącz, dnia 26 sierpnia 1913.

L. cz. E. 906/10 (12814 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 października 1913 o godzinie 
11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8, odbędzie się licy­
tacya :

a) realność obj. lwh. 13 ks. gr. gm. 
bat. Jędruszkowce położonej w środku wsi 
przy drodze gminnej wraz z przynależności a- 
mi składającemi się z 1 konia, 1 cielęcia, 1 
wozu, pługa i bron oraz drobnych narzędzi 
rolniczych,

b) 1/3 części realności obj. lwh. 78 ks. 
gr. gm. kat. Jędruszkowce położonej obok 
realności lwh. 13 powyż oznaczonej.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione:

a) real. wyk. hip. 13 ks. Jędruszkowce 
na 7400 kor.,

b) przynależności 483 k or ,
c) 1/3 część realności lwh, 78 ks. Ję­

druszkowce na 180 kor.
Najniższa cena wynosi co do realności 

pomienionej:
ad a) na 5256 kor.,
ad c) na 120 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 10 lipca 1913.

L. cz. E. 915/13 (13042 1 - 3 )
Edykt licytacyjny, 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Jakóba 

Dobrowolskiego w Bopczycach odbędzie się 
dnia 20 października 1913 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 10 na zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych warunków licy­
tacya następujących realności:

a) ks. gr. gm. Eopczyce lwh. 280 po­
łowa realności,

b) ks. gr. gm. Eopczyce lwh. 633 po 
łowa realności,

c) ks. gr. gm. Eopczyce lwh. 915 p .- 
łowa realności.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 19471 kor. 85 hal., 
ad b) 6145 kor. 65 hal., 
ad c) 615 kor. 77 hal.
Najniższa oferta;

„Gazeta Lwowska" Nr, 221 z dnia 26 września 1913.
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ad a) 12 980 kor. 57 hal., 
ad b) 4097 kor. 10 hal. 
ad cj 410 kor. 50 hal.
Do realności lwh. 280 ks. gr. gm. E o­

pczyce, należy dom drewn any da-hówką 
kryty o dwóch izbach na 1600 kor. osza­
cowany.

Do realności lwh. 638 gm. Eopczyce, 
należą dom drzgwniany, składający się z 3 
pokoi, kuchni, spiżarni na 2400 kor. oszaco­
wany oraz zabudowania gospodarcze, obejmu­
jące wozownie z drewutnią, stajnię z chle­
wami i piwnicę murowaną — spichlerz, sto­
dole, studnię, oszacowanie łącznie na 4040 
kor!/, również należy ogród owocowy warto­
ści 600 kor. Połowa wartości wymienionych 
przynależności uwzględnioną jest przy osza­
cowaniu realn ści.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

, k. Sąd powiatowy. Oddział YI. 
Eopczyce, dnia 9 wrześnnia 1913.

L. cz. E. 856/13 (8) eon. E. 1192/13
(13024 1 - 2 )

Edykt licytacyjny 
Na wniosek Towarzystwa pożyczkowego 

przedtem Banku zaliczkowego w Glinianach 
i Polskiego Zakładu kredytowego w Glinia­
nach odbędzie się dnia 21 października 1913 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym wbiurze Nr. 4 licytacya:

a) real. obj. lwh. 237 gm. Podhaj-
czyki,

b) real. obj. lwh. 765 gm. Podhaj-
czyki,

c) real. obj. lwh. 702 gm. Podhaj-
czyki,

d) real. obj. lwh. 370 gm. Łahodów,
e) real, obj. lwh. 13 gm. „
f) real. obj. lwh. 1744 gm. „ 

wraz z przynależnościami, opisanemi w tus. 
protokole ocenienia z dnia 14 czerwca 1913 
E. 856/13 (3).

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to:

ad a) na 9960 kor. 81 h„
ad b) na 609 kor. 87 hal.,
ad c) na 2085 kor. 49 hal.,
ad d) na 741 kor. 99 hal., 
ad e) na 884 kor. 87 h a l , 
ad f) na 5314 kor. 93 hal., 

przynależności zaś na 242 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 6801 kor. 88 hal., 
ad b) 406 kor. 58 hal,, 
ad c) 1390 kor. 33 h a l , 
ad d) 494 kor. 66 hal., 
ad e) 589 kor. 92 hal., 
ad f) 3543 kor. 29 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się niniej- 

szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją bądź w toku po­
stępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Gliniany, dnia 10 września 1913.

wie, Jaśle, Nowym Sączu, Ezeszowie, Tarno­
wie, Wadowicach i Bochni.]

Oferty na wszystkie lub poszczególne 
zakłedy więzienne, albo na wszystkie lub 
niektóre gatunki artykułów spożywczych za­
opatrzone marką stemplową na 1 kor., na­
leży wnosić najpóźniej do dnia 10 paździer­
nika 1913 do godz. 12 w południe do Prę­
ży dyum c. k. Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie.

Do oferty należy dołączyć kwit kasowy 
Urzędu podatkowego na złożone wadyum w 
wysokości 3600 kor. w gotówce lub papie­
rach wartościowych, mających bezpieczeń­
stwo pupilame.

Bliższe warunki dostawy mogą być u- 
dzielone na żądanie lub też przejrzane w Dy­
rekcyi kancelaryi Sądu krajowego wyższego 
w Krakowie, w Prezydyach sądów obwodo­
wych w Jaśle, w Nowym Sączu, Ezeszowie, 
Tarnowie i w Wadowicach, oraz w Dyrekcyi 
zakładu karnego w Wiśniczu, wreszcie w 
Izbie handlowej i Hali zbożowej w Krakowie, 
tudzież w Centralnym Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego we Lwowie. 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, dnia 15 września 1913.

L. cz. Praes. 14.106 16 Z./13 (12922 1 - 3 )  
Ogłoszenie licytacyi.

Celem zabezpieczenia dostawy miewa, 
kasz, fasoli i grochu dla domów więziennych 
w Krakowie, Jaśle, Nowym Sączu, Ezeszowie, 
Tarnowie i Wadowicach, oraz dla Zakładu 
karnego w Wiśniczu na rok 1914 rozpisuje 
się licytacyę w drodze; ofert pisemnych na 
następujące'"artykuły spożywcze:

" maka pszenna Nr. 3 około 11.600 kg. 
„ n n 4 11 3.500 „

* 5 „ 3.000 „
i, 6 „ 15.000 „
„ 7 „ 4.200 „
„ 8  „ 10.600 „

mąka żytnia razowa „ 30.000 „
maka żytnia razowa Nr. 1 „ 40.000 „

1 „ „ i, 2 „ 48.000 „
pęcak „ 7.800 „
otręby żytnie „ 1.000 „
grysik pszenny „ 7.400 „
kasza jęczmienna „ 6.200 „

„ jaglana „ 3.000 „
ryż cały lub łamany „ 3.400 „
fasola „ 25.400 „
groch „ 21.800 „
Powyższe artykuły spożywcze mają być 

dostarczone do stacyj kolejowych w Krako­

L. 19.198/13 (12788 3 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Przemyślu rozpisuje niniejszem publiczną li­
cytacyę w dniu 10 października 1913 celem 
wydzierżawienia prawa poboru podatku spo­
żywczego od wina, moszczu winnego i owo­
cowego w okręgu dzierżawczym „Przemyśl11 
na 3 lata, t. j. 1914, 1915 i 1916 bezwarun­
kowo lub warunkowo na rok 1914 z milczą- 
cem przedłużeniem na rok 1915 względnie 
i na rok 1916.

Oferty pisemne opieczętowane i zaadre­
sowane z uwidocznieniem na kopercie przed­
miotu dzierżawy, jak niemniej też zaopatrzo­
ne w kwity kasowe c. k. Urzędu podatkowe­
go w Przemyślu na złożone w papierach war­
tościowych przedstawiających pupilarne bez­
pieczeństwo lub zaopatrzone w dowód przy­
jęcia (Empfangschein) na złożone w gotówce 
w drodze pocztowej kasy oszczędności wa­
dyum wynoszące 10 prc. ceny wywołania 
mają być wniesione do c. k. Dyrektora okrę­
gu skarbowego w Przemyślu najpóźniej do 
1 godziny po południu dnia poprzedzającego 
dzień licytacyi ustnej.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę 
niewygasłej jeszcze dzierżawy, jak niemniej 
też losy i książeczki kasy oszczędności po 
myśli reskryptu c. k. Ministerstwa skarbu 
z dnia 3 grudnia 1901 1. 72.238 jako wadya 
nie będą przyjmowane.

Składający wadyum w papierach war­
tościowych mają w myśl reskryptu c. k. Mi­
nisterstwa skarbu z dnia 17 lipca 1903 1. 
10.067 przedłożyć spis tych papierów warto­
ściowych, potwierdzony przez Urząd poda­
tkowy, w którym te papiery złożono.

Dzierżawca podatku konsumcyjnego od 
wina, moszczu winnego i owocowego obowią­
zany jest po myśli ustawy krajowej z 7 lipca 
1909 Dz. u. kraj. Nr. 102 pobierać dodatek 
krajowy od tego podatku, jak długo dodatek 
ten istnieć będzie i na prawo poboru tego 
dodatku opłacać będzie 3 prc. od czynszu 
dzierżawnego podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma 
mieć ten sam skutek co zmiana taryfy po­
datku spożywczego.

Warunki licytacyi jakoteż wykaz miej­
scowości należących do okręgu dzierżawnego 
można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Przemyślu w godzinach urzę­
dowych, jakoteż w c. k. Nadzorze straży skar­
bowej w Przemyślu, w Mościskach, w Jawo- 
rowie i w Babicach.

Oferty konkretalne są bezwarunkowo 
wykluczone.

Przy licytacyi ustnej jaka odbędzie się 
w powyższym dniu od 9 g. rano do 12 g. 
w południe kwit kasowy na ułożone w urzę­
dzie podatkowym wadyum względnie poświad­
czenie złożenia P. K. O. ma być wręczone 
komisarzowi przeprowadzającemu licytacyę.

Oena wywołania wynosi 15.926 kor. 
76 hal., zaś złożyć się mające wadyum 1700 
koron.

0 . k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Przemyśl, dnia 10 września 1913.

L. cz. E. 723/13/6 (13028 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy pożyczkowej i o- 
szczędności w Borszczowie odbędzie się dnia 
12 listopada 1913 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 4 w Mielnicy licytacya całej real­
ności obj. lwh. 225 gm. kat. Germakówka.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 900 kor.

Najniższa cena wynosi 600 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i

t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie tut., w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być juź ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.
Mielnica, dnia 8 września 1913.

Gsz. E. 609/13/5 (13029 1 - 2 )
Yersteigerungsedict.

Zur Bttreibender „Escompte und Cre- 
ditbank" in Kuty findet am 31 Oktober 1913 
vormittags 10 Uhr bei dem unten bezeichne- 
ten Gerichte, Zimmer Nr. 4 in Mielnica die 
Yersteigerung der Bealitat Grundbuchskorper 
Einlage Zl. 212 in Uście biskupie statt.

Die zur Yersteigerung gelangende L e -  
gensehaft ist auf 2300 Kronen bewertet.

Das geringste Gebot betragt 1150 Kro­
nen nnter diesem Betrage findet ein Yer- 
kauf nicht statt.

Die Yersteigerungsbedingungen die 
gleichzeitig genehmigt werden und die auf 
die Liegenschaft sich beziehenden Urkunden 
(Grundbuchs - Hypotekenauszug, Catasteraus- 
zug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) kónnen 
von den Kauflustigen bei dem unten bezeich- 
neten Gerichte, Zimmer Nr. 4, wahrend der 
Geschaftsstunden eingesehen werden.

Eechte, welche diese Yersteigerung un- 
zulassig machen wiirden, sind spatestens im 
anberaumteu Yersteigerungstermine vor Be- 
ginn der Yersteigerung bei Gericht anzumel- 
den, widrigens sie im Ansehung der Liegen­
schaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden kónnten.

Yon den weiteren Yorkommnissen des 
Yersteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, filr welche zur Zeit an der Liegenschaft 
Eechte oder Lasten begriindet sind, oder 
im Laufe des YersteigerungsverfaHiens be- 
griindet werden, in dem Kalle nur durch An- 
schlag bei Gerichte in Kenntnis gesetzt, ais 
sie weder im Sprengel des unten bezeich- 
neten Gerichtes wohnen, noch diesem einen 
am Gerichtsorte wohnhaften Zustellungsbe- 
vollmachtigten namhaft machen.

K. k. Bezirks-Gericht, Abth. II.
Mielnica, am 1 September 1913.

L. cz. E. 3050/12 (13030 1 - 3 )
E d y k t .

Dnia 22 października 1913 o godzinie 
9 przed południem odbędzie się w sądzie 
tutejszym licytacya:

a) całej realności lwh. 313 gm. Mona- 
sterzyska i

b) całej realności lwh. 698 gm. Mona- 
sterzyska.

Nieruchomości powyższe oceniono: 
ad a) na 3152 kor. 60 kor., 
ad b) na 3745 kor. 50 hal,
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 1676 kor. 05 hal., 
ad b) 1996 kor. 17 hal.

Poniżej której sprzedaż nie odbędzie się. 
Warunki licytacyjne i dokumenta przej­

rzeć można w biurze Nr. 9.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Monasterzyska, dnia 28 sierpnia 1913.

Konkursa.
(12990 1 - 3 )

K o n k u r s .
Gmina wyznaniowa izraelicka w Dukli 

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę ra­
bina w Dukli z płacą roczną 1500 kor.

O posadę tę ubiegać się mogą tacy kan­
dydaci, którzy piastowali juź urząd rabina 
lub asesora rabinatu w Galicyi i posiadają 
warunki wymagane ustawą z 21 marca 1890 
Dz. u. p. Nr. 57 i przekroczyli jnż 40 rok 
życia.

Udokumentowane prośby należy podać 
do Przełożeństwa wyznaniowej gminy izr. w 
Dukli do 1 stycznia 1914.

Dukla, dnia 15 września 1913.
Schachne Weinberger 

przełożony gm. izr.

L. 35/Inst. (12960)
K o n k u r s .

Centralna Komisya Instytutu ubogich 
chrześcian ogłasza konkurs na dwa miejsca 
z funduszu religijnego w Zakładzie sierot 
dziewcząt św. Kazimierza we Lwowie.

Prośby sierot w wieku od 7. dó 12 roku, 
zaopatrzone metryką chrztu, świadectwem  
śmierci jednego lub obojga rodziców, świa­
dectwem ubóstwa i świadectwem zdrowia, 
wnosić należy do kancelaryi Instytutu ubo­
gich chrześcian w pałacu arcybiskupim ob. 
łać. we Lwowie do dnia 30 listopada 1913.

Lwów, dnia 19 września 1913.

I- 15.937 (12996 l _ 3 )
K o n k u r s .

Na podstawie uchwały Bady miejskiej 
z dnia 16 września 1913 Magistrat miasta 
Ezeszowa rozpisuje konkurs na posadę rach­
mistrza miejskich zakładów przemysłowych, 
a to: gazowni, elektrowni i wodociągów,

W  myśl uchwały Bady rachunkowość 
podwójna ma być prowadzona sposobem ku­
pieckim.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
roczna 2200 kor., dodatek na mieszkanie 600 
kor. i prawo do 4 dodatków pięcioletrich w 
wysokości 10 prc. od stałej płacy, tudzież 
prawo do zaopatrzenia w myśl przepisów sta­
tutu organizacyjnego dla urzędników gminy 
miasta Ezeszowa.

Posada nadaną będzie prowizorycznie 
na jeden rok, poczem może nastąpić stabili- 
zacya na podstawie uchwały Eady miejskiej.

Ubiegający się o tę posadę winni przed­
łożyć:

1. metrykę urodzin,
2. certyfikat przynależności,
3. dowód, że uczynili zadość powinno­

ści wojskowej,
4. świadectwo zdrowia,
5. świadectwa z odbytych studyów,
6. dowody uzdolnienia do prowadzenia 

rachunkowości podwójnej i świadectwa ze 
złożonych egzaminów,

7. świadectwa dotychczasowej pracy.
Pierwszeństwo będą mieli ci pp. kan­

dydaci, którzy wykażą się dłuższą praktyką 
w miejskich zakładach przemysłowych.

Podania należy wnosić do Magistratu 
miasta Ezeszowa do dnia 15 października 
1913.

Ezeszów, dnia 19 września 1913.
Burmistrz:

Dr. Krogulski.

L. 2811/13 (12983 1 - 2 )
K o n k u r s .

Dnia 31 października 1913 npływa ter­
min do wniesienia podań na posadę dozorcy 
więźn' przy c. Jt Zakładzie kary dla męż­
czyzn we Lwowie wedle konkursu z dnia 22 
września 1913 L. 2811,13 w „Gazecie Lwo­
wskiej11 ogłoszonego.

C. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 22 września 1913.

L. Prez. 390 (6/13) (12747 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym w Krośnie 
jest do obsadzenia zaraz posada stałego po­
mocnika kancelaryjnego z płacą 2 kor. 50 
hal. dziennie.

Ubiegający się o tą posadę winnni wy­
kazać się biegłością w pisaniu na maszynie.

Podania wnosić należy najpóźniej do 
dnia 1 października 1913.

Kierownictwo c. k. Sądu powiatowego.
Krosno, 12 września 1913.

L. Prez. 305 (6/13) (13027 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie powiatowym w Kro­
śnie jest do obsadzenia natychmiast posada 
stałego pomocnika kancelaryjnego z płacą 
2'50 kor. dziennie.

Warunkiem uzyskania posady znakomita 
biegłość w pisaniu na maszynie.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do naczelnictwa sądu najdalej 
do dnia 10 pavdziernika b. r.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Krosno, 22 września 1913.

L. XIV. 2284/39 > (13060)
Ogłoszenie konkursu.

W c. k. Akademii weterynaryi we Lwo­
wie będą nadane od stycznia 1914 dwom 
zwyczajnym słuchaczom czteroletnich akade­
mickich studyów weterynaryjnych państwowe 
stypendya w kwocie po 600 kor.

Stypendya te nadaje c. k. Min. wyznań 
i ośw. w porozumieniu z c. k. Ministerstwem  
rolnictwa.

Pobieranie tych stypendyów, których 
wypłata asygnowana będzie w miesięcznych 
■ratach z dołu, zależy od nienagannago za­
chowania się i dowodu, że uczeń w tych 
półroczach, w których niema żadnych egza­
minów, złożył egzamina kollokwialne co naj­
mniej z dwóch przedmiotów z postępem za­
dowalającym. Dalsze pobieranie tych stypen­
dyów może być dozwolone po ukończeniu IY. 
roku na przeciąg trzech miesięcy celem zło­
żenia egzaminów ścisłych.

Kompetenci ubiegający się o te stypen­
dya mają podania swoje wnieść najpóźniej



do dnia BI października 19 IB do Rektoratu . 
c. k. Akademii w eterynaryi we Lwowie, do­
łączając następujące załącznik i:

1. m etrykę ebtu względnie urodzin,
2. świadectwo szczepienia ospy,
B. dowód obywatelstwa austryackiego,
4. świadectwo ubóstwa,
5. świadectwo dojrzałości uprawniające 

do uczęszczania do szkół wyższych lub świa­
dectwo już ukończonych z dobrym wynikiem 
poszczególnych lat studyów w c. k. Akademii 
w eterynaryi.

Z c. k. Nam iestnictwa.
We Lwowie, dnia 17 września 1913.

L. 2731 (12901 1—3)
K o n k u r s .

W ydział powiatowy w Zbarażu rozpi­
suje niniejszem konkurs na posadę akuszerki 
okręgowej z siedzibą w Dobrowodacb.

Do okręgu należą gm iny i obszary 
dw orsk ie: Dobrowody, Kobyla, Berezowica- 
Mała, Iwanczany, Kurniki, Ozuniale, Opryło­
wcę, N etreba i Zarubince.

Roczna płaca wynosi 200 kor. 
K andydatki m ają wnieść swoje podania 

do W ydziału powiatowego w Zbarażu do 
dnia l9 p a ź d z ie rn ik a  1913 i przedłożyć: 

dyplom uzdolnienia, 
m etrykę urodzenia, 
świadectwo moralności i 
świadectwo zdrowia.

Z W ydziału powiatowego.
Zbaraż, dnia 17 września 1913.

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. Prez. 2868 18 P./13 (12615 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
JE. Pan Prezydent c. k. wyższego Sądu 

krajowego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 301 proc. kar. dla czwartej zwyczajnej z 
dniem 10 listopada 1913 o godz. 9 przed 
południem, rozpoczynającej się kadencyi Są­
dów przysięgłych na rok 1913 przy Sądzie 
obwodowym w Brzeżanach Przewodniczącym  
Sądu przysięgłych: Radcę Dworu i Prezy­
denta Sądu obwodowego Modesta Łucyana 
Karatnickiego, a zastępcami przewodniczące­
go c. k. Radcę Sądu krajowego wyższego 
Marcelego Pileckiego, tudzież c. k. Radcok 
Sądu krajowego Juliana Dawidowicza, Karola 
Bałabana, Leona Gielę, Jana Maślaka.

Prezydyum e. k. Sadu obwodowego.
Brzeżany, dnia 12 września 1913.

L Prez. 3344 18 P/13 (12676 1 - 3 ) ,
O g ł o s z e n i e .

Jego Ekscelencya Pan Prezydent e. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie za­
mianował dla czwartej zwyczajnej, dnia 10 
listopada 1913 o godzinie 9 rano rozpociąć 
się mającej kadencyi posiedzeń Sądu przy­
sięgłych przy c. k. Sądzie obwodowym w 
Sanoku c. k. Prezyd-nta tego Sądu Stani­
sława Obcrlyńskiego przewodn:czącym, a za­
stępcami jego c. k. radców Sądu kraj. wyż­
szego : Joachima Tomaszewskiego, Józefa 
Paszkiewicza, Piotra Janickiego, Franciszka 
Ksawerego Brzozowskiego i c. k. radców 
Sądu krajowego: Maryana Rowińskiego, dr. 
Bolesława Gawińskiego i Augusta Bezuchę.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sanok, dnia 16 września 1913.

Amortyzacye.
L. cz T. VI. 15/12 (8) (12794 1 —3)

Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego.

Józef Schramm, syn Józi fa i Katarzy­
ny z Klimentów małż. Schrammów, urodzony 
4 grudnia 1827 w Rh bńik w Czechach, eme­
rytowany dozorca kolejowy, zamieszkały w 
Brzesku, wydalił się w 1877 r. z tejże gmi­
ny w niewiaiom ym  kierunku i od tego cza­
su nie ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ustawy 
cyw., przeto wdraża się na prośbę p. Heleny 
Rechowiczowej w Nisku postępowanie celem 
uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p, dr. 
Piotrowi Górskiemu, adwokatowi krajowemu 
w Brzesku, wiadomości o powyż wymienio­
nym.

Józefa Schramma wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1914 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI,
Kraków, dnia 30 sierpnia 1913.

L. cz. T. 1 2813  (1) (13074 1 - 3 )
Wdrożeuie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek ,p . Emiliana Głowackiego,' 
zamieszkałego w Zydaczowie, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez

. wnioskodawcę zagubionego weksla wystawio­
nego dnia 1 maja 1913 na kwot.ę 800 kor. 
opiewająceho, płatnego w 6 miesięcy od daty 
w ystaw ienia we Lwowie.

W eksel ten, na którym nie było pod­
pisu wystawcy, akceptowany był przez Jan ą  
W olaka i A nnę Wolak.

Posiadacza powyższego w tksla wzywa 
się przeto aby się ze swojemi prawami 
w ciągu 45 dni, licząc od dnia 1 1 stopada 
1913, w przeciwnym bowiem raz'e po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 sierpnia 1913.

L. cz. T. 100/13 (6) (12784 1 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego.
Franciszka Grzączkowskiego urodzone­

go około roku 1825, który będąc zamiano­
wany woźnym sądowym dnia 29 sierpnia 
1855 pełn ił tę służbę do d n :a 17 lutego 
1869, w którym to dn u m iał wydalić się w 
niewiadomym kierunku i odtąd wszelki ślad 
życia o nim  zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 ust 
cyw. przeto wdraża się na prośbę Zofii z

Geislerów Radek w Jarosław iu, Zofii z Bu- 
ryłów Wagnerowej i Józefy Burytównej we 
Wiedniu 4/1. H eebteagase 13, postępowanie 
celem uznania za zmarłego zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi Panu 
dr. Dawidowi Diamandowi we Lwowie wia 
domości o pow jż wymienionym.

Franciszka Grzączkowskiego wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem staw ił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu.

Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po 
dniu 1 listopada 1914 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

C. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII,
Lwów, dnia 6 września 1913.

L. cz. T. 21 13 (3) (12723 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Chany Breiny Spatz w Jó- 
zefówce p. Kupczyńce wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następującej rzekom 1'' 
przez wnioskodawczynię zagubionej policy 
c. k. uprz. Towarzystwa Im ienia Gizeli wzaj. 
Z -kładu ubezp. na życie i posagi Nr. 205 227 
tabeli 1 na 1000 kor. opiewającej, dnia 1 
stycznia 1917 płatnej, dnia 28 grudnia 1899 
wystawionej, treścią której błp. M enascbe

Spatz wedle wniosku z 21 grudnia 1899 
ubezpieczył na  rz-'cz córki swej Chany Brei­
ny Spatz kapitał w kwocie 1000 kor.

Posiadacza powyżej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za istniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
T rnopol, dnia 25 sierpnia 19.13.

L. cz. T. Ne. X II./13 (2) (12927 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek M enasch) Rotblum w Kra ­
kowie, wdraża się postępowanie, celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionych książeczek wkładkowych Kasy oszczę­
dności m iasta Krakowa Nr. 296.790 na 32 
kor. i Nr. 297.489 na 7 kor. 50 bal. opie­
wających.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 1 reku w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższegv czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII,
Kraków, dnia 17 lipca 1913.

D O N I E S I E N I A  PRYWATNE.

na dw orne g łów ny:
2 Krakowa: 2», 542, 6221]), 725, 845, 955, no*), yas,

aao§), 530, 75if), 825, 940 
*) z Tarnowa. S) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
f )  z Gródka Jagiell. od 1 czerwca do 30 września 

włącznie codziennie. Q )  z Mościsk.
Z P odw ołoczysk: 715, 1125, 147§), 21 5 , 525, 1030, 1043f)

f )  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z Czerniowiec: 1222) ^23ft ) .  <>43*), ?40) 10 8̂f ), 145, 535, 
6 *1, 926 ”

*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Ohodorowa 
w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.

Ze S tryja: 720, 900, 1140, 620, 1100, *ł*ą§)
§) od 15 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta.
Ze Sam bora: 745, 955, 148, 830 
Ze Sokala: 705, 100, 738 
Z Jaworowa: 804, 420 
Z P od h ajce: 1U 0, 1020 
Ze Stojanow a: 950, 630 •

na dworzec „Lwów->l'odzamcze“ :
Z P odw ołoczysk : 656, 1105, i s a * ) ,  158, 506, 1012, l()3 lfs  

f )  z Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z Podhajce: 726*), 1049, 1001, 1200§)
*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę.

Ze Stojanowa: 931, 611,

na dworzec nŁw ów Łyczaków “ :
Z P odhajec: 708*), 1031, 303*), 941, 1143§)

*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę.

P o c i ą g i

na dworzec g łów ny :
Z B rzuchow ic: codziennie 655

codziennie: od 1 maja do 30 września 726
od 1 czerwca do 31 sierpnia »37 n o o  341 
515, 930

w niedziele i święta rzym. kat.: od 1 maja do 31 maja 
341, 930
od 1 czerwca do 31 sierpnia 154

Z Janow a:
codziennie: od 16 maja do 15 września 911 

od 1 czerwca do 31 sierpnia T 25. 
w niedziele i święta rzym. kat. od 11 maja do 31 sier­

pnia 1010.

Z L ubienia: w niedziele i święta rzym, kat. od 11 maja|do 
8 września 900

Z W in n ik : tylko w sobotę 1216

Do Krakowa: 1 2 * 5, 335, 825 , 832, 120f), 20»§), 245, 
340*), 550, 70Ó, 730, 1110

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Gródka Jagiell.

Do Podwołoczysk: 608, 1040, 200, 245§), 255f ) , -840, 1115
f )  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do Czerniowiec: 2 « j ,  610, 910, 1003, 2 so, 312*), 552-j-),

7S2ff). U22
*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi. f f )  do Ohodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.

De S try ja : 725, 1002§), 150, 650, 815, 1125
§) od 15 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­

dziele i rzym. kat. święta.
Do Sambora: 6-52, 905, 350, 1056 
Do Sokala: 750, 235, 750, H 35*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do Jaworowa: 840, 631
Do Podhajec: 555, 453
Do Stojanowa: 805, 600

x dworca „Lwów-Podzamczc(( :
Do Podwołoczysk: 623, noo, 214, 258*), 812-j-), 902, 

1133
f )  do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do Podhajee: 609, 134*), 515, 1040§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę.
D© Stojanowa: 822, 617.

x dworca ,,I. wóh -Ł j <*y,a !iów“ :
Do Podhajec: 628, 153*), 536, 745*), 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę.

l o k a l n e .

x dworca głównego:
Do Brzuchowic: codziennie 600

codziennie: od 1 maja do 30 września 421
od 1 czerwca do 31 sierpnia 724 1005 225 
615, 835

w niedziele i święta rzym, kat.: od 1 maja do 31 maja 
225, 835
od 1 czerwca do 31 sierpnia 1247

Do Janowa:
codziennie: od 16 maja do 15 września 303

od 1 czerwca do 81 sierpnia 101-5. 
w niedziele i święta rzym, kat. od 11 maja do 31 wrze­

śnia 111

Do,Lubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 11 maja 
do 8 września 225

nocne od 600 wieczór do 559 rano, są ozna-LWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny 
czone podkreśleniem liczb minutowych.

Ruch pociągów kolejowych
o ‘b o ,w I ą . s : ' a g ą , c 3r  s  d n i e m  ±  n c i a j a .  ± © ± 3  r .  

według czasu średnio-europejskiego.

Przychodzą do Lwowa: Odchodzą ze Lwowa:
x dworca głównego:
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Nadzwyczajne! Ogólne Zgromadzenie
Członków

Galicyjskiego Banku Handlowego
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką we Lwowie 

odbedzie siec o

dnia 2 października 1913 r. o godzinie 6 30 wieczorem 
w lokalu Banku przy ul. Akademickiej 1. 3

z następującym Porządkiem dziennym:
1. Zmiana statutu stowarzyszenia a mianowicie §§ 1 i 5.
2. Wybory do JRady nadzorczej.
3. Udzielenie prokury.
W razie braku kompletu wchodzi w zastosowanie § 47 statutu łącznie 

z §§ 40 i 41.

Z RADY NADZORCZEJ 
G alicyjskiego Banku H andlow ego

Stow. zar. z ogr. por. we Lwowie.
Prof Roman Dzieślewski Dr. Tadeusz Smolucliowski

Przewodniczący. Sekretarz.

m Eleganckie panie ubierają się
gustownie, używajac tylko krojów

9  „ J A Y O E I S "
ł

do nabycia na każdą miarę, 
obecnie wyłącznie w Biurze dzienników

St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
u tm u * * n * * * x x x M * * x * x * u u * * * u * n u u *

Portret Atlanta Mickiewicza
reprodukcya

z słynnego obrazu
w gustownych ramach i za szkłem

jest do nabycia po 7 i 8  koron (zależy od ram) 
w binrze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Za porto i opakowanie na prowincję dolicza się 1 koronę.

B 6 B B B i  i  i  B J B B l

KURSA SZTUKI STOSOWANEJ
M. W EXÓW NY

Inknistaeya.  T er-K ase lu .  Polichromia 
rossyjska. L aki  japońskie .  Mozaika mar- 
murkowa. Majolika Pr ism atin  peintnre. 
G a d a n o  - plastyka. Rzeźbo - wypalanie.  
Kocoeo-peintiire i t. d. W pisy  w kanee- 
lar.yi szkoły u!. Gcłąba 8 (boczna 

Hofmana) od 3 do 6 eodsiennie.  
Prospekty darmo.

B I I B I B I B I I I I I
Lwów, ni. Akademicka S.

Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez koresp.

najlepsze gatunki o smak n czystym 1 

aromatycznym po kor. 1*80, 1*92, 2’—, 
2*08 i 2*16 za pół klgr. poleca 

hande l  h e r b a ty  i fcawy

Edmunda Riedla, £vóv.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

SZEF1ATYZM
Król. Galicy! i Lodomeryi

w r a z

z K iełkiem  Ks. Krakowskiem
na rok

i e i s
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 8 kor., na prowin- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 8 kor. 90 hal., dla c. k. 

Urzędów 8 kor. 20 hal. 
Szematyzmu 

za zaliczką nie w ysy ła  się .
Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
Ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE”.
Biuro ogłoszeń, U l. Jagiellońska 1. 3.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystkich  s t aey j  
kolejowych w Galicy! i BukowDUe

p r z e z  M. F I S C H L L R A
C ena 2 kos*., z  p rz e sy łk ę  p o cz to w ą  2 k o r . 10 h a l.,

p o b ra n ie m  2 k o r . 55 h a l.
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Jagiellońska 1. 3.

m m m  illu st? .o w a n y
oprócz drukujących się powieści: WŁ St. Beymonta „INSUREKCYA" i 
W. Sieroszewskiego „BENIOWSKI", nabył wyłączne prawo i w drugiein pół­

roczu 1918 r., rozpocznie druk najnowszej powieści

Henryka Sienkiewicza
„POD DĄBROWSKIM**

Sv/ietny batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sienkiewi­
cza w szeregu kartonów kolorowych, które stanowić będą

PREMIUM SPECYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW 
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“.

Bedakcya „Tygodnika Illustrowanego" nabyła pozostałą niewielką już 
liczbę egzemplarzy znakomitego dzieła prof. SZYMONA ASKENAZEGO

„KSIĄŻE JÓZEF PONIATOWSKI*
które prenumeratorzy „Tygodnika Illustrowanego“ mogą nabywać po znacznie 
zniżonej cenie 4  kor. za egzemplarz bez oprawy i 6 kor. 50 hal. w pięknej 
okłrdce ozdobionej wyciskami. Koszta przesyłki i opakowania 1 kor. 50 hal.

1913. ROK XV.
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA

n o w o ś c i m uzyczni:
M ie s ię c z n ik  lite r a c k o -n u to w y  

p o ś w ię c o n y  c e ln ie js z y m  u tw o ro m  fo r te p ia n o ­
w ym  w s p ó łc z e s n y c h  p o lsk ic h  i z a g r a n ic z n y c h

k o m p o zy to r ó w .
Na treść pisma składają się utwory: k la s y c z n e , s a lo ­

n o w e , ta n e c z n e , w y ją tk i z  o p e r , o p e r e te k , oraz 
m u zyk a  d la  m ło d z ie ż y  3 d z ie c i.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i
teatralnego.

Prenumerata wynosi:
Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50. — Kwartalnie rb. 1*25, z przesyłką 
pocztową rb. 1*50. — Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7 , —

Zeszyt okazowy 60 kop.

Prem ia dla rocznych abonentów : szyty, wartości rb. 1 kop. 35,*albo PORTRET
CHOPINA i b) za pół ceny, t. j. za rb. 1*50 „A. B. C.“ Najnowszą szkołę na for­
tepian prof. A. Różyckiego lub za 1 rlt. Szkołę tecliniki fortepianowej 

dyr. Ig. Głassera, dyr. kursów muzycznych w Petersburgu.
Przesyłka premium 80 kop.

Adres Kedakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Telefon: 143-15.

Apncya Ula Gallcyi yb Lwowie, Maro izienniłów ST. SOKOŁOWSKIEGO.

„Muzeum pożytecsnycli rsecj i j ,

osobliwych k d si
i ąja.visk naturySl.

B Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen n ie^B I 
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnie elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- _  

|  ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w |  
mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta- 

M  ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa _  
g  Nauk w Londynie. Wł, Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną B j 

pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruńy.
BK W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia Bi 

życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pele działania dla władz. Elektryczność 
■  poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- H j 

dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o — 
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow- 

9  szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. Warunki zdrowego snu. Ksiądz, który ■  
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe ®  
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 

HB nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. i t. d. ■

Cena z przesyłką pocztową 1 K. 66 U sil., za zaliczką 2 K. 10 kal.

Do nabycia w biurze St. Sobolowsisiego. — Lwów. Jtagielloń&ka 1. 3.

W M e i s t e r  d e r  F a r b ę

oryginalna reprodukcya m ipdzynbrujlowych m alarzy
y » o o aasa .iS « :i 3JER1€65 1 0 0 8 ,  1 9 0 9  

p o S e c s a

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, Jagiellońska 3.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527,


